Dziś pełna tabela loterii 


OPLATA PUOCZEUWA UPŁACONA RYCZAŁ LEM 


Prenumerata miesięczna 


zł. 2-36 | 


z odbiorem w ndministracji | 


Rok IV. 


Radosne dni uratow 


MOSKWA. (PAT.) Szczegóły 
rake uratowania 62-ch roz- 
itków ze statku „Czeluskin** we 
dług ostatnich wiadomości przed 
stawiają się jak następuje: 
TRZEJ LOTNICY 
BOHATEROWIE 

Dnia 7 b. m. na przylądku 
Wankarem skoncentrowaao sa- 
moloty Kamanina i Mołokowa, 
którzy przybyli z Anadyru oraz 
Samolot Slepniowa, kióry przy- 
był z Alaski. Równocześnie lot. 
nik Lewoniewski przywiózł z A- 
laski zastępcę dyrektora północ- 
nej drogi morskiej Uszakowa. 
Samolot Lewoniewskiego nie 
mógł wziąć udziaiu w dalszej 
akcji ratunkowej z powodu usz- 
kodzenia przy lądowaniu. 

Tegoż dn.a wszysikie trzy sa- 
moloty Kamanina, Mołokawa ı 
Slepiowa, z którym poleciał U- 
szakow, po 45 minutach lotu z 
Wankarem, wylądowały w obo- 
zie rozbitków. Kamanin i Mołor 
kow natychmiast powrócili na 
kontynent z 5 rozbiikami, Slep- 
niow pozostał celem naprawy 
lekko uszkodzonego przy lądo- 
waniu podwozia. Akcja odbywa 
ła się przy 36 st. mrozu. 


GROŹNE PARCIE LUDÓW 

Uszakow spędził w obozie 
trzy dni, organizując akcję na 
miejscu. Ratunek przybył w sa- 
mą porę, bowiem 8 kwietnia roz 
poczęło s:ę silne parcie lodów, 
które całkowicie zmieniło wy- 
gląd obozu. Zwa:y lodowe zmio- 
tły kuchnię, zniszczyły barak, po 
łamały motorówkę, zmiażdżyły 
składy budowlane oraz strzaska 
ły lotnisko, na którem stał samo 
lot Slepniowa. 


18 NIESTRUDZONYCH LOTÓW 
9 b. m. rozbitkowie przeciąg- 
nęli samolot na inne doraźnie 
przygotowane lotnisko, 
o 1 i pół km. 

10 kwietnia Kamanin odbył 
lot do obozu, przywożąc na kon- 
tynent 3 osoby. Tegoż dnia Slep 
now naprawił aparat i uratował 
6 osób. Mołokow odbył dnia 10 
b. m. 3 loty, ratując 13 osób. 
Slepniow 10 b. m. odbył poza 
łem 6 lotów z Wankaren do Wel 
len, przywożąc w drodze powrot 
nej paliwo dla pozostałych sa- 
molotów, 11 kwietna Kamanin 
latał trzy razy, ratując 15 osób, 
a Mołokow 4 razy, ratując 20 
osób. 


PROF. SCHMIDT CIĘŻKO 
CHORY 


odległe 


M. in. Mołokow dostarczył do 

ankaren ciężko chorego prof. 
Schmidia wraz z lekarzem Niki- 
tinem. Prof Schmidt ma przeszło 
39 st. gorączki į ma być przewie 
Zlony przez Siepniowa do szpi- 
tala w Nome na Alasce. 

11 kwietnia lotnicy Doronin i 
odopianow przelecieli z Ana- 
“yru ponad górami Anadyrskię- 
Mi, przyczem Doron'n wylądo- 
wał w Wankaren. a Wodopia- 


Tae 


na Stronie 5-ej. 


Kraków. sobota 14 kwietnia 1934 


now na przylądku póinocnym i 
dziś oczekiwany jest w Wanka- 
ren, 

Na wybrzeżu rozpoczęto ewa» 
kuację uratowanych na psich za 
przęgach do Zatoki Opatrzności, 
dokąd przybyć mają okręty „9mo 
leńsk* i „Stalingrad“. 

Wszystkie osiedla nadbrzeżne 
od Wankaren do zaą.oki św. Wa- 
wrzyńca poczymły przygotowa» 
nia na przyjęcię rozbitków, Do 
Wellen wysłano dotychczas 15 


osób. 

Poszczególne punkty półwys- 
pu czukockiego od Wellen da za 
toki Opatrznoścj przygotowanę 
są do przyjęcia reszty rozbit- 
ków. Dziesiątki sań  zaprzężo- 


nych w psy gotowe są do przę- 
wiezien.a rozbitków, Czukczę- 
wie i Eskimosi przygotowują swe 
„jarangi“ (domy Czukczów i 
Łskinosów) do przyjęcia egion- 
ków załogi proi. Schmidta. Zyw 
ność dostarczana jest g głównej 


LUBLIN. (P.A.T.). W dniu 
południowych wybuchiy w Lubli 
nie rozruchy bezrobotnych, któ- 
rzy podburzani przez agitatorów 
zmusili część zatrudnionych bez- 
robotnych do porzucenia pracy. 

Jednocześnie tłum podżegany 
przez agitatorów, udaremnił re- 
krutacje bezrobotnych i za- 
czął tłuc szyby w urzędzie poś- 
rednictwa pracy na ul. Lubomel- 
skiej i w sąsiednich domach pry- 
watnych. Oddział policji przezna 
czony dia ochrony urzędu GbSY" 
pano gradem kamieni I kul rewol 
werowych, w rezultacie sec z0 
stał ciężko ranny pizedownik go 
ticji oraz zastrzelony jeden robot 
nih 

Oddział policji, broniąc się 
przed naporem 2-iysięcznego tlu 
mu, użył broni, strzelając w #0- 
gi, skutkiem czego kilka osób od 
niosło lekkie rany w nogi. Tłum 
rozpędzono przy pomocy nowego 
oddziału golicii, który użył pisioie 
tów gazowych. Aresztowano kil- 
kanaście osób znanych z działal- 
ności wywrotowęj, 

Rozruchy wybuchły ną tle na- 
stępującem: w związku z rozpo 
częciem sezonu prac, suhwęncjo 
nowanych przez Fundfńusz Pracy 
w Lublinie, w dn. 3 kwietnia roz 
pozzął się przydział bezrobotnych 
na poszczególne odcinki praey, 
Wobec prowadzenia robót inwe- 
styeyinvch na terenie całego wo 
iewództwa cześć bezrobotnych 
skierowano na prowincję, Prze- 
ciwko wysyłaniu na prowincję 
bezrobotnych, oharczonych ro 
dzinami, w dniu 9 kwietnia wy- 
stąpiła w starostwie  grodz- 
kiem delegacja która ponadto 


AMIĘTA J 


ania 62 „CZESKINOWI 


Bohaterscy lotncy gotowi do startu do pozostałych 26 rozbitków | 


bazy w Wellen i z zatoki Qpa- 
trzności. 

28 LUDZI JESZCZE CZEKA NA 
RATUNEK 
MOSKWA. (PAT.) O daiszej 
akcji ratunkowej brak dotych- 

czas wiadomości, 

Wedle ostatniej radjodepeszy 
Uszakowa, w obozie pozostało 
jeszcze 28 ludzi, których urato- 
wanie zapewnione jast w ciągu 
dnia dzis.ejszego, jeżeli nie na- 
stąpi raptowne pogorszenie się 
pogody. 

Samoloty Kamanina, Małoko- 
wa, $lepniowa į Doronina są w 
całkowitej gotowości do startu. 
Z ENTUZJAZMEM ROSJI ŁĄ- 
CZY SIĘ RADOŚĆ ŚWIATA 


| CAŁEGO 
MOSKWA. (PAT.) Panuje tu 
nięopisany entuzjazm. Wszyst- 
kie pisma ei wstępne 
artykuły bohaterstwu j mistrzo- 
stwu lotników 4 jakości samolo- 
tów, bowiem cała akcja odbywa 


laty uwzgiędniono, zarobk 


Małe kopalnie nie będą zlikwidowane 


Interwencja zw.ązków górniczych um n. Zarzyckiego 


W dnia wczerajszym przybyła zKa!czeń członkom Kas Emerytalnych na 
towic de Warszawy delegacja Związ! tereule Zagłębia Dąbrowskiego, któ- 


ku Górników ZZZ. w osobach re po 
słów Fossera, Kapuścińskiego | Kae 
mieczki, celem przedłożonia rządowi 
akinalnych sostuiątów górzików. Do- 
legaels przyleta byłą 

stra Opieki 


wieominietra Ducha orez praęz p. mi 


nistra Przemysłu | Handia Zerzyckie | tuch. 


£B. 

Panu Ministrowi Mubicklemu | Du- 
chowi delegacja przedłożyła postulaty 
w przedmiócie 


Rozruchy bezrobotnych w Lublinie 


Dwutysięczny tłum atakuje gmach Urzędu pośrednictwa pracy 


Jest wielu rannych i jeden zabity 
żądała przyjmowania kobiet dojnak nie podwyższono i to było 
wczorajszym w godzinach przed | pracy I poduytszenis zarobków 
dzielny . Pierwsze dwg i e KŻ w mieście panuje spo 
ed 


znekjem zapytania wskutek wejścia 
w życie t zw. „Ustawy Scalenlowej". 


z o. misi | ka“ w Tarnowskich Górach przez 
ecse] Hubieklego 1| Min. Opieki Społecznej | przeprowa- 


P 59 j 


(W | 


się na samolotach produkcji sa 
wieckiej, z wyjątkiem | Siepiuo 
wa, który lata na aparacie 
rykańskim. 

Napiywają masowo oświadd 
czenia gratulacyjne od najwybit 
niejszych uczonych i pisarzy o-! 
raz enetuzjastyczne rezolucje z 
poszczególnych fabryk i instyiu- 


© Dodatki nazdwyczajne o ura- 
towaniu rozbitków odczytano 
wczoraj późnym wieczorem w t: 
atrach i innych lokalach publicz | 
nych wśród gromkich oklzsków. 
Z odgłosów zagranicznej prasy 
pierwsze nadeszły do Moskwy 
głosy prasy polskiej, cytowane 
na pierwszych stronach wszyst- 
kich pism, 

Akademik Karpiński zamieścił 
artykuł, w którym propomiie, 
aby dzień dzisiejszy stał się 
świętem awjacji sowieckiej. o 
której cały świat wyraża się « 
wielkiem uznaniem, 


aiie- | 


ą rozruchów. 


rych istnienie postawione zostało pod 
Poza tem dęlegecia nad „Spółka Brac 


dzenia sanach finansowa] w te] Insty 


e 

Pan Minister Hubieki ujawnił żywe 
zalątorosowagie poruszonemi przez de 
ezację sprawami I przyrzekł życzii- 


zabospieczewia świad" we ich rozpatrzenie. 
[ai "| 


| szym 


ZEE Z ZZO ZO ZZ ZZ ZE Z Z ZE Z EE W Z O O OE ZZ m 


KEA 


Nr. 102 


raisey p ęŚciarze 
zwyc.ęzalą 


JBDAPESZT. W pierw- 
dniu bokserskich mi- 
stŁzostw Europy udział wzięło 
trzęch Polaków. Sewerynssh u 

pót gretin ei Ka 

iocheni Ceigamo. W 
starciu Polek zadał przeciwnian 
wi tdk silny cios. że idh] r 
ring, zalewając się krwią. Walkę 
przerwano i Włocha poddano ba 
daniu lekarskiemu,  Obdukcja 
stwierdziła złamanie chrząstki ne 
sowej i na tej podstawie nie po- 
zwolono Włochowi dalej wal- 
czyć. 

W mysl obowiązujących prze- 

pisów Polak winien był wygrac 
przez techniczny knockaut, tym- 
zasem sędziowie orzekli, że cios 
but nieprawidłowy i zdyskwali- 
fikowali Polaka. Oczywiście, że 
Polacy założyli protest. 
W wadze muszej Rothole (Pol 
ska) pokonał pewnie na punkty 
Freimutha (Estonja), wreszcie w 
wadze ciężkiej Pilat (Polska) 
gduiosł przekonywujące zwycię- 
stwo nad Węgrem Gyoertye. 


13-letni chłop'ec porwał 
2-letnią dziewczynkę 


CHICAGO (BA'F)-— Chłopiec 
(/-letui, który przyznał się wo- 
pec wladz policyjnych do porwa 
nia 8 b. m. 2-letniej dziewczynki 
będzie prawdopodobnie oskarżo- 
ny © zabójstwo. 


imadze Warez! 


trzeci 


Porwana przez młodocianego 
przesiępcę dziewczynka była u- 
mieszczona na strychu w opusz- 
czonym budynku i pozostawiona 
zupełnie bez ubrania, 

Krzyki dziecka usłyszało 2-ch 
przechodniów, którzy zawiadomi 
li policję. Dziewczynkę przewie- 
ziono do szpitala, gdzie wkrótce 
zmarła. 


Rekord sowiecki 
na szybowru 


MOSKWA, (PAT). Komendant wyż 
szej szkoły szybowcowej Ossoawie: 
chimu utrzymał się na szybowcu w 
ciągu 17 godz. 47 minut, ustanawiając 
nowy wszechzwiązkowy rekord dłv 
gości lotu na szybowch. 


lagacze paltoscy Perlmulterowie uniewinnieni 


Fałszywy oskarżyciel-syn osadzony w w ęzleniu 


PUŁTUSK. (Tel, wt.) W głoś 
nym procesie miljonerów ży” 
dowskich Perlmutterów zaszedł 
sensacyjny i nieoczekiwany 
zwrot, który wywełał olbrzye 
mie wrażenie zarówno wśród 68 
Gu. jak | na licznie przysłuchują 
cei się procesowi publiczności. 

ianowicie wieczorem, gdy 
przewód sadowy dobierał już 
końca i wkrótce miał być za» 
mknięty, na salę sądu dostala 
się dziewczyna. nazwiskiem Fu 
bermanówna, która, okazując 
najwyższe zdenerwowanie, po 
prosiła sąd o pozwolenie na 
złożśnie jej zeznań. 


iż przed paroma minutami była 
świadkiem gwałtownej sprzecz 
ki, jaka wybuchła w kuluarach 
sadowvch pomiedzy głównym 
świadkiem oskarżenia, synem 
Perimutterów, Fiszlem. a nieja- 
im Szpizielmanem. właścicie- 
em młyna, jednym z poszkodo 
wanych rzekomo przez oskarżo 
nych. 

Po tych rewelacvinych zezna 
niach, sad wezwał Fiszla. który 
został ponownie przesłuchany 
na ts nową okoliczność. 

Fiszeł wśród placzu oŚwiad- 
czył, iż rzeczywiście oskarżenie 
iego jest fałszywe i podvktowa 


Sad postanowił przesłuchać lne checią zemsty z powodu nie- 
Hubermanówne. która zeznała, ! wypłacenia mu 50.000 zł. przez 


że DRUK 


DRUKARNIA MONOPOL “raków. 


jak wizytówki, zaproszenia, listy, rachunki, 
afisze, ezasopisma, broszury it.p. wykonuje 


rodzine, należnych z tytułu roz 
rachunków. Sznigielman wyzy- 
skał, zdaniem Fiszla, te okolicz 
ność i, ofiarowawszy mu znacz 
ną kwotę pieniężną, skłonił do 
oskarżenia rodzonego ojca 1 
matki. 

Prokurator Missuna nakazał 
natychmiastowe aresztowanie 
Fiszla. za złożenie fałszywych 
zeznań i fałszywego oskarżenia, 

Prokurator Missuna pomimo 
wycofania się Fiszla Perlmutte 
ra oskarżał, opieraląc sle na ze 
znaniach Sznigielmana. 

Sad iednak wyniósł wyrok u- 
niewiniaiący wszystkich 8 oskar 
żonych, których natychmiast 
zwolniona. 


Telefem Nr. 173-02 


Najtaniej 


Na Gródku 2 


Sr. 2. 


Piekło bezdomnych 


Na tle braku mieszkań — ludzie dostają obłędu 


zezwolenie, zamieszkaliśmy na jest niebezpieczny dla otoczenia 


(B. J.) Budynek, w którym 
mieści się warszawski wydział 
Opieki Społecznej (Krak. Przed- 
mieście 60), oblężony jest przez 
tłum wybiedzonych mężczyzn i 
kobiet. Klatka schodowa zatło- 
czona. Trudno przejść. Przycho- 
dzą tu już od godziny 5-tej rano, 
aby tylko dostać się do urzędu 
przed godziną 1l-tą, 

Wystarczy przejść między tem 
mrowiem ludzkiem, posłuchać, 
co mówią, aby nabrać przekona 
nia, że wszyscy obecni dotknięci 
zostali klęską bezdomności i 
przybyli do Opieki Społecznej z 
prośbą o przydzielenie im jakie- 
gokolwiek kąta mieszkalnego. 

Zebrała się tutaj najgorsza i 
najskrajniejsza nędza stolicy. 
Nie pozostało im nic do strace- 
nia. Ani pracy, ani chleba, ani ka 
wałka dachu nad głową nie ma- 
ją słowem sytuacja, jakiej 
człowiek syty łatwo sobie wyo- 
brazić nie zdoła. 

— Niech pani nie lamentuje, 
ho to nic nie pomoże! Oni zdąży 
li się już przyzwyczaić do płaczu. 
My tutaj wszyscy w takiej samej 
sytuacji. Coby to było, gdyby tu 
każdy płakał — mityguje jeden z 
obecnych szlochającą niewiastę. 

— Dobrze panu tak mówić, 
fak pan małego dziecka nie ma! 

Oparta o poręcz schodów, pła 
cze nad swoją dolą kobieta w 
wieku 30 lat, z kwilącem na rę- 
ku maleństwem. 

Jest matką czworga dzieci, z 
których najstarszy synek ma led- 
wie 9 lat. Mąż od trzech lat już 
pozostaje bez pracy. 9 kwietnia 
wyrzucili ich z mieszkania i zna- 
leżli się na bruku. 

— Nie wiedzieliśmy co dalej 
robić — opowiada nieszczęśliwa 
matka. — Wszystkie graty leża- 
ły na ulicy. Gdzie się podziać? 
Przychodzi policjant i każe się w 
te] chwili wynosić z jezdni, bo 
powiada, że się ruch tamuje. Nie 
ma więc dla nas nawet kawałka 
zimnego bruku. Dostaliśmy wre 
szcie od gospodarza 3 złote na 
furmankę i powędrowaliśmy do 
haraków na Żoliborzu. Tam, na- 
turalnie, nie pytając się nikogo o 


korytarzu. 

— | mieszka pani 
rzu? 

— Ano gdzie się mamy po- 
dziać? Ja już od rozumu odcho- 
dzę! Dziecko chore, lekarz powie 
dział, że będzie zapalenie płuc... 
— i znowu napłynęły jej do oczu 


na koryta- 


gorzkie łzy. 
— Już się więcej nie przyjmu- 
je dzisiaj! — oświadcza wożźny. 


— Ale, proszę pana, ja nie mo 
ge czekać, bo mnie do więzienia 
zamknęli! Jakiem prawem się to 
stało? Ja muszę być dzisiaj za- 
łatwiony! Nie jestem przecież 
złodziejem! 

Jego chaotyczne słowa nie da- 
wały pojęcia o rzeczy, więc py- 
tam, co to znaczy? 

— 1-go lipca ub. roku wyrzu- 
cili nas z mieszkania i żona do- 
stała z tego powodu obłędu. Le- 
karz stwierdził, że stan chorej 


i wydał polecenie przyjęcia jej 
do szpitala. Po trzech miesią- 
cach zawezwano mnie do chorej 
i lekarz naczelny oświadczył, że 
dłużej jej trzymać nie może, bo 
Ubezpieczalnia odmówiła dalsze- 
go pokrywania kosztów leczenia. 
Nie mieliśmy się gdzie podziać, 
bo mnie w międzyczasie wyrzu- 
cono z mieszkania, jako subloka- 
tora. Karetką Pogotwia zawieźli 
nas z żoną do komisarjatu, z ko- 
misarjatu do Ubezpieczalni, stam 
tąd znów do komisarjatu, gdzie 
przenocowaliśmy przez noc, jak 
aresztanci. Następnego dnia O- 
pieka Społeczna odesłała mnie 
razem z umysłowo chorą żoną do 
Zakładu Rozdzielczego dla do- 
mów pracy i przytułków na ulicę 
Przebieg Nr. 3 (Muranów). 

— No, więc jest pan w przy- 
tułku. Dlaczego opowiada pan, 
że zamknęli pana w więzieniu? 


— Bo to jest właściwie więzie 
nie, a nie przytułek! Ostrzygli 
mnie, przebrali w więzienny ki- 
tel, i co pan więcej chce? Wycho 
dziłem dzisiaj na miasto, to mu- 
siałent przepustkę brać. Wszyscy 
mieszkańcy tego przytułku to 
przeważnie przestępcy, żebracy i 
chorzy wenerycznie. ja sypiam 
na sali wraz z 19 współtowarzy- 
szami, którzy krócej przebywali 
na wolności, niż w więzieniu. W 


tym samym przytułku trzymają 
moja chorą żonę. 
Ile głów, ile twarzy, — tyle 


dramatów, rzuconych na bruk i 
oddanych na pastwę głodu, bez- 
robotnych przedstawicieli świa- 
ta pracy. 

Nasuwa się pytanie: Co robi 
Opieka Społeczna celem przeciw 
działania nieszczęściom i jaką po 
moc udziela bezdomnym? 

Zajmiemy się tą sprawa w na- 
stępnym reportażu. 


Zimny trup, czy stuprocentowa panna? 


Fantastyczne oskarżenie o czyny lubieżne 


Jak pochopne nieraz zdarza-; czy zostać zimnym trupem. czy Stefanji S. i czekając, aż skoń 
ją sie oskarżenia i z jaką fanta-; raczej okazać się stuprocento- 


zią układa się skargi. dowodzi 
tego niezwykła sprawa Klemen 
sa Ślusarka. 

Wpłynęło przeciwko 
zameldowanie do policji o usiło 
wanie zniewolenia 18-letniej Ste 
fanji S. w warunkach dość ory- 
ginalnych. Jak zeznał naiwny 
ojciec dziewczyny, Slusarek za 


wą panną... 
Ale dziewczyna nie chciała 
mu ulec i zaczęła prosić, żehy 


niemu | pozwołił jej przed Śmiercią po- 


modlić sie. 
— Zmówię różaniec. a potem 
rób ze mna co chcesz... 
Ślusarek zgodził się. Wów- 
czas Stefanja S. uklekła pod 


czepił ją i zaproponował wspól- |drzewem i zaczęła modlitwę pół 


ne obejrzenie kwiatu paproci. 
Dziewczę dało sie nabrać na tę 
baśń świętojąńską, Gdy znaleźli 
się w lesie, w samotnym ustro- 
niu, Slusarek nagle okazał inne 
zamiary i gusty. Bez pardonu 


głosem. Amant zżymał się i de- 
nerwował, bo gdzież mu był» w 
takiej chwili słuchać nabożnych 
słów modlitwy. Odszedł wię: na 
bok i czekał niecierpliwie. A mo 
dlitwa dziewczyny przedłużała 


szykował się do wyzvskania ro|się z minuty na minutę. 


mantycznej sposobności i za- 
czął napastować dziewczvnę. a 
ponieważ ta opierała sie. wiał 
rewolwer i zagroził jej Śmier- 
cią. 

— Wybieraj zatem. co wolisz, 


Troskliwy 


(S. F.). — Uważasz — zwie- 
rzał się przyjacielowi p. Stefan 
Czerwiak — palce mam rzadkie. 
Nie chce się w nich forsa utrzy- 
mać. jak tylko na pierwszego 
pensję otrzymam, na trzeciego 
już znów jestem goły. 

— | na co tak wydajesz? — 
spytał przyjaciel, p. Stanisław 
bączek. 

— A bo ja wiem! Rozłazi się. 
Tego się spotka, tamtego... Z 
tym się wstąpi, z tamtym... 

— Zle! — westchnął p. Bą- 
czek po wysłuchaniu tej spowie- 
dzi. —  Marnujesz się chłopie. 
Zarabiasz nieżle, powinieneś so- 
bie coś niecoś odłożyć. 

— Próbowałem. Mam nawet 
książeczkę P. K. O. Ale co parę 
„złotych odłożyłem, zaraz mnie 
coś skusiio i nazajutrz podnios- 
łem. 

— Wiesz co? — zapropono- 
wał p. Stanisław. — Po każdej 
wypłacie złóż jakąś sumę u mnie. 
Nie będziesz miał przy sobie 
pieniędzy, nie będzie pokusy. 

P. Stefanowi propozycja przy 
padła do gustu. Przyjaciel całko 
wicie zasługiwał na zaufanie. 

l gdy 1 lutego odebrał pensję, 
pobiegł czemprędzej do n. Bącz 
ka i oddał mu część na przecho 
wanie, 

4-go lutego dobrze już po pół- 


nocy do miesz”ania p. B 
Ke aczka 


przy j aciel 
Pan B. wyszedł z łóżka i spy- 


tał zaspanym głosem. 
— Kio tam? 


— To ja, Stefek — usłyszał 
głos p. Czerwiaka. — Otwórz, 
Stasiu. 

Zdziwiony gospodarz otwo- 
rzył drzwi. 


— Co się stało? Zachorował 
ktoś? 

— Nieee... — uspokoił go przy 
iaciel. — Ja tylko, uważasz... Tu 
na mnie koledzy czekają... 

— Poco? 

s Chciałem cię, uważasz, pro 
sić.. żebyś mi te moje pienią- 
dze wydał... Bo, uważasz, nam 
zabrakło... 

—Zwarjowałeś? — ryknął p. 
Bączek. O pierwszej w nocy przy 
chodzisz pijany po pieniądze? 
Grosza ci nie dam! 

— Daj Stasiu! —  błagał p. 
Stefan. — Musimy jeszcze gdzieś 
wstąpić. 

Stojący na schodach towarzy 
sze p. Stefana przyłączyli się do 
jego prośby, a gdy to nie pomo- 
gło, zbuntowali się. 

„— Stefek! — krzyknęli — Co 
się o swoja własną torsę be- 
dziesz prosił? Bij go w zęby! 

Ww taki sposób troskliwy przy 
jaciel p. Bączek stracił dwa zę- 
by i zyskał sześć siniaków. 

A p. Czerwiak i jego towarzy 
sze uzyskali w Sadzie no tygod 


piu aresztu. 


W reszcie wpobliżu ukazali się 
iacyś ludzie. zbierający jagody 
czy grzyby i napastowana chcia 
ła wezwać ich pomocy, ale Ślu 
sarek zbliżył się wtedy do niej 
i steroryzował wymierzonym w 
głowę rewolwerem. 

Gdy ludzie zniknęli w gęstwi 
nie i Ślusarczyk ponowił swe za 
kusy, dziewczyna ubłagała go 
bv pozwolił skończyć jej mod- 
litwę, 

— Tutaj już nie możemy zo- 
stać — dorzuciła — bo ludzie 
widzieli nas samych i jeśli mnie 
poznają, to dopiero będzie kom 
promitacja na całą okolicę, 

Poszła więc dalej w krżaki i 
tam zmyliwszy uwagę Ślusarka, 
uciekła do domu cała drżąca, o- 
powiadając rodzicom swa stra- 
szną przygodę. 

Ponieważ wydarzyło sis to 
wszystko przed pół godziną, 
przeto z posterunku wysłano jed 
nego policjanta do lasu na po- 
szukiwanią niecnego uwodzicie- 
la. Istotnie spotkano go tam. 
przemykającego się między 
drzewami. Policjant wezwał go 
do zatrzymania się, na co ten 
przyśpieszył tylko kroku i wi- 
dząc pościg. strzelił do policjan 
ta. 

Tego dnia nie ujęto Ślusarczy 
ka a spisano tylko na niego ra- 
port, wymieniając w nim dwa 
zarzuty: usiłowanie zniewołe- 
nia młodej dziewczyny i próba 
zabójstwa policjanta. zaco Ślu- 
sarkowi eroziło conaimniej 10 
lat wiezienia, 

Tymczasem cóż się dalej oka 
zało? 

Zeznania rzekomo nanastowa 
uci dziewczyny zawierały cały 
szerew fantastvcznych szezogó 
łów, Oto on nastając na cnotę 


czy sie modlić, poprostu... usnął. 
Jeżeli zaś chodzi o strzał do po 
licjanta. to zostało stwierdzone. 
że Ślusarek wcale nie posiadał 
rewolweru. a tylko zwyczajny 
straszak i z niego dał ognia, bę 
dąc w silnem podnieceniu po nie 
udanym flircie na murawie. 
Sąd uniewinnił więc Ślusarka 
z dwóch groźnych przestenstw, 
a skazał go za obrazę policjan- 
ta. gdyż inaczej nie można było 
zakwalifikować strzału ze stra- 
szaka. Ślusarek dostał więc za 
ledwie 3 miesiące aresztu, a i 
tę karę zawiesił mu jeszcze 
wczoraj Sąd Apelacyjny. 
Proces jego stanowi przy- 
kład, jak należy się wystrzegać 
wszelkiego przejaskrawiania 
faktów w podobnych sprawach. 


Zwróć uwzgę! 


Walka 
z przestrzenią 


(w.) Kto posluguje się komu- 
nikacją lotniczą? Takie pytanie 
ciśnie się na usta, gdy widzimy 
szybujący samolot pasażerski. 
Choć lotnictwo cywilne ma już 
za sobą wieloletnią tradycję, a 
jeśli chodzi o polskie linje pa- 
sażerskie, to pobiły one rekord 
bezpieczeństwa, jednakże do 
dziś jeszcze samolot jest uwa- 
żany za egzotyczny środek ko 
inunikacji. 

Boimy się powietrza! Nie prze 
rażają nas katastroty kolejowe, 
tak czeste i tragiczne bo przy 
zwyczailiśmy się do kolei — 
przeraża nas natomiast lot przy 
absolutnem bezpieczeństwie. Ja 
koś wolimy mieć ziemię pod no 
gami I Rogów w perspektywie, 
niż obłoki pod skrzydłami sa- 
molotu i dlatego tntryguje nas 
pytanie: Kto posługuje się ko- 
munikacja lotniczą? 

Odpowiedź dalą greckie wła 
dze lotnicze, które ustality, że w 
roku ub. pasażerów korzystają 
cych z greckich linii lotniczych 
znalazło się: 1571 urzędników, 
1460 kupców, 149 lekarzy I 113 
dziennikarzy. Tylko 137 pasa- 
żerów cierpiało na chorobę po- 
wietrza, 

Z tych cyfr można sobie wy 
robić pogląd  najprzychylniej- 
szy dla dziennikarzy, bo w sto 
sunku do swej liczby najczęś- 
clei korzystali ze szlaków Re- 
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Pani domu przy godzeniu no 
wej służącej zadaje kandvdatce 
cały szereg pytań , 

Inaczej się jednak sprawa 
przedstawia, kiedv służącą go- 
dzi pan domu. Pan domu jąka 
się, miesza, nie wie co mówić 
a pytania zadaje kandydatka. 
Byłem kiedyś Świadkiem takie. 
sceny w biurze pośrednictwa 
pracy. 

Kandydatka na kierowniczkę 
kuchni obejrzała od stóp do 
głowy speszonego pana domu i 
spytała: 

— Panu służąca do wszystkie 
go potrzebna? 

— Tak — mruknął nieśmiało 
pan domu. 

— Wdowiec? 

— Nieee... 

— To stara jest w domu? 

— Tak.. Mam żonę... 

— Pewnie pyskata? 

— Nieee... Spokojna... 

— A dlaczego sama nie przv 
szła? 

— Niezdrowa... 

— lii... Musi pana krótko za 
morde trzymać. A bachorv są? 

— Czworo. 

— Czworo? Pan tyż nie ma 
rozumu na takie cieżkie czasv!.. 
Fortepian w domu iest? 

— Niema. 

— To dobrze. Bo ja tvlko gra 
mofon lubię. A bielizny duże 
brudzita? 

— Jak czasem. 

=— A poprzednia dziewczyna 
dlaczego odeszła? 

— Bo wszystko tłukła. 

— Hi, hi! Do wszystkiego la 
zgodzili, to wszystko tłukła. 

1... 1... — nieśmiało doda! 
pan domu — i była niegrzeczna. 

— Niegrzeczna? No. ja tam 
jestem grzeczna. Póki sie mnie 
pod ścierkę kto nie nawinie. l 
żeby mnie się po kuchni nie 
szwendali... No, to możem iść. 
Reszte ze starą obgadam. 

Pan domu przestapił z nogi 
na nogę i podrapał się w głowe. 

— A jak tam panienka z goto 
waniem? 

— Z gotowaniem? lii.. ze 
mną kramu '*e bedzie. Special- 
nie dla mnie gotować nie trzeba 
Co się ugotuje, to zjem. 

— Panienka od zaraz może 
iść? 

— Owszem. Spróbuję. Pan 
mł sie podoba. z panem można 
pogadać. Ale gdzie stary mietki. 
tam zwykle stara bywa cholera. 
No. chodź już pan! Zobaczem. 

Napoleon Sadek 
WEEK a 


PAWEŁ SCHEINPFŁUG I IAKÓK: 
GIMPEL PRZEZ RADIO 

W koncercie transmitowanym z Fil 
harmonii Warszawskiei. dziś o wod”. 
20.15 wystąpi jako solista  utalen:o- 
wany pianista Jakób Gimnel. który 
odegra koncert fortepianowy Beet» 
vena Es-dur. W programie orkies' » 
wym pod dyrekcją Pawła Seher in 
ga utwory Bethovena, Granera (Gror 
ga. Weismanna i Różyckiego. 
czu >> — „oma DOO 


wietrznych. | nic dziwneco! 
Oni najlepiej wiedzą, jaka war 
tość ma czas i walka z prze- 
strzeni 


. aw. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


W sidlach przestepcty-szatana 


Wstrząsająca tragedja rodzinna 


(Miecz. G-a). Przed kilku dnia {że dołoży wszelkich starań, by 
i jakoś zlikwidować Carla. 


mi w stolcw Arzcntyny. Buenos 
Aires rozcsrauła sie wstrząsują” 
ca watin. która ze wzęlędu 
na swe Grestwvczne tio wyma 
doniadnego czwietlenia. 

NA ŚLISKIEJ DRODZE 

Bracia Carlo I Jose Gorfaro 
tem różnili się ad siebie. że Car 
lo byt miouzicńcem kroczacyw 
bez odchwleń po ścieżce życia. 
gdy tvmezasem Jose wolał spg- 
dzać czas na hulauxach w towa 
rzestwie tvpów z pod ciemnej 
«wiazdv. Niejednokrotnie mat- 
ka Josego zwracała uwagę mlo 
dzieńcowi na _ niebezpicczeń- 
stwo, jakie mu grozi. ale zuch- 
wały birbant obojetnie a nawet 
z pogardą przylmował kazania 
staruszki. 

Los zrzadził, że Jose zapoznał 
sie:z niejakim Paolo Murim, któ 
ry olicjalnie uchodził za zdolne 
go chemisa a w rzeczywistości 
był jednym z najuiebezpieczniej 
szych opryszków. 

GORĄCA MIŁ po 

KOCHANK| PRZESTĘPCY 


Paolo Mnri miał kochanka. 
niejaka Ninę, znaną na terenie 
Buenos Aires jako niezwykle 
kosztowną kurtvzanę. W tei to 
Ninie zakochał się bez pamięci 
Jose, Paolo absolutnie nie sta- 
wiał żadnych trudności. «dy 
jednak zauważył że młodzie- 
niec dostatecznie wpadł pod o- 
piekińicze skrzydła Niny. posta 
nhawił to wykorzystać, 

Pewnego dnia Paolo zażądał 
od Josego poważną sumę pic- 
niędzy. Jose natychiniast przy- 
niósł gotówkę. Qezvwiście, że 
pieniadze zabrał z szuflady swe 
go brata. 

Gdy jednak żądania Paolo 
coraz to wzrastały, Josę kate- 
gorycznie odmówił. Wówczas 
Paolo zagroził doniesieniem do 
matki, Szantaż poskutkował, Jo 
se i tym razem przyniósł gotów 
ke. Zresztą wpłvw Niny bvł tak 
nieograniczony, że Jose mógł 
w owvm okresie dopuścić się 
najgorszego łajdactwa, gdyby 
tego zażądała Nina. 


GDY BRACIA KOCHAJĄ SIĘ 
W JEDNEJ DZIEWCZYNIE 


Uptynęło kilka _ miesięcy. 
Brat Josego, Carlo. któregoś 
dnia oznajmił matce. że zamie- 
rza się żenić. Staruszka nie- 
ziniernie sie ucieszyła. wierząc, 
że Śladem Carla pójdzie i Jose. 
Gdy w mieszkaniu Gorfarów 
zjawiła się przyszła żona Car- 
la, urocza Joanna Gelbort, Jose 
stanął jak oszołomiony. 

Uroda dziewczyny wywarła 
nań pioruntitiące wrażenie. 
Pierwsza myśl. jaka się zrodzi 
ła w mózgu birbanta było zdo- 
bycie narzeczony brata. Robota 
ta miała bvć uwieńczona powo 
dzeniem. 

BRAT SOBOWTÓREM 
DRUGIEGO BRATA 


„carło i Jose byli do siebie 
tak podobni. że nieraz i matka 
ich mvliła sie w rozpoznawa- 
niu. Często bvwając w jednem 
i tem samem towarzystwie, bra 
cia przeżywali najrozmaitsze 
perypetie. Trudno istotnie było 
ich odróżnić. gdvż podobień- 
stwo było zdmmiewające. I oto 
w mvślach losero zrodziła sie 
muśl. bv wykorzystać podobień 
stwo brata. 


ŁOTROWSKI PLAN 


Jose rozumiał. że jeśli bedzie 
działał samodzielnie nie dopnie 
upragnionego celu. Wobec tego 
zwrócił się o pomoc do Paolo 
Muri. Ten serdecznie się ucie- 
Szvł. nrzvrzekajac oczywiście. 
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Muri był. iak wiadomo z za- 
wodu chemikiem. WW czasie 
swych prac wvnalazł tajemni- 
czy średex. który po zastrzyk- 
nięciu powodował, że oliara na 
pewien okres czasu ulegała za- 
mroczeniu umyslłowemu. Chory 
zachowywał się wówczas jak 
furiat i musiał być umieszczony 
w zakładzie dla umysłowo cho 
rych. 

Paolo zaproponował by Jose 
w czasie snu zastrzyknął swe- 
inu bratu wspomnianv płvn i w 
ten sposób będzie miał dostep 
do Joanny. Plan był ułożonv 
istotnie zręcznie. Carlo miał ode 
grać rolę... Josego. a ten ostat- 


ni... Carla. I tak sie stało. 
JEDEN W SZPITALU _. DRUGI 


NA ŚLUBNYM KOBIERCU 

Gdy nazajutrz stwierdzono 
oznaki obłędu u... Josego natyeh 
miast wezwano lekarza. Na mo 
cv orzeczenia specjalnego kon- 
svlium. rzekomwv Jose został u- 
mieszczosy w sanatorium dle 
obłąkanych. Rzecz prost.. że 
najbardziej rozpaczał fałszywy 
Carlo, 

Tem nie mniej w kilka dni 
później odbył sig ślub Carla a 
właściwie Josego z Jevnną. Nikt 
uie poznał się na tem lujaactwie. 
Nawet matka. 

PO ODZYSKANIU WŁADZ 

UMYSŁOWYC:!I 

Upłvnęto kilka miesiecy, Nie 
szczęśliwy Carlo zwolna od- 
zyskiwał władze umvsłowe. A 
gdy wreszcie zdradziecka tru- 
cizna brzestała działać, Carlo 
zrozumial: że padł fiarai nod- 
stepu. Zawiadomił o tem leka- 
rza, ale nikt nie chciał mu wie- 
rzyć. Nie widzac wviścia z svtu 
acji, Carlo uplanował ucieczkę. 
Udało się. 


NA WOLNOŚCI. 
KONIEC TRAGEDJI 


Znalazłszy sie na wolności, 


Carla już w kilka godzin póź- l 


niej stwierdził, że brat jego we- 
spół z Paolo Mari upłanował 
tak potworną rzecz. Nie chciał 
zawczasu ich demaskować. 

Po tygodniowej tułaczce uda 
fo mu sie otrzymać posadę szo 
fera u... Paolo Muri. Rzecz pro 
sta. że zmienił swa twarz, bv 
nikt vo nie poznał. Pewnego 
dnia do mieszkania Muri przy- 
szedł Jose. Był dziwnie zdener 
wowanv. Po chwili wyszedł z 
Paolo i przed drzwiczkami sa- 
mochodu wszczął sprzeczkę z 
opryvszkiem. Jak się okazało Mu 
ri w dalszym ciagu szantażował 
Josego domagaiąc się stale pie- 
niędzy. 

Niespodziewanie gdy sprzecz 
ka przybierać poczęła gwałtow 
nv obrót, wyskoczył z auta Car 
lo i zdarł z twarzy przyprawio 
na brodę. 

Wynikło zamieszanie. Paolo 
dohył błyskawicznie rewolweru 
i wycelował w stronę Carla. Ale 
o dziwo. Jose widząc co się dzie 
ie również chwycił za broń i po 
chwili rozległy się strzały. 

Paolo trafiony w skroń sko- 
net na miejscu. Jose otrzymał 
śmiertelną rang w brzuch. 

Na miejsce przybyła policja. 
Carla zatrzymano, ale nim zdo 
tano zorientować się, młodzie- 
niec chwycił za broń i palnął so 
bie w skroń. Strzał był Śmiertel 
ny. Zwłoki odbyvdwóch braci 
przewieziono do domu. 

Na widok dwóch trupów mat 
ka-staruszka dostała obłędu. 

Nieszcześliwa Żona. Joanna 
wpadła również w obłęd i w sta 
nie bardzo ciężkim została prze 
wieziona do zakładu dla umy- 
słowo chorvch. 


Str 3 


D W o gc 


WYCIECZKA DZIENNIKARZY BUŁGARSKICH W WARSZAWIE 
W Warszawie bawi wycieczka dziennikarzy bułgarskich, członków Komi- 
tetu Porozumienia Prasowego  Bułgarsko - Polskiego. 
Na zdjęciu dziennikarze bułgarscy pod pomnikiem ks. Poniatowskiego przed 
złożeniem wieńca na grobie Nieznanego Żołnierza 


Wczoraj rano odbył się pogrzeb Ś.p. 


PGGRZEB Ś. P. PROF. 
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WŁADYSŁAWA SKOCZYLASA 
prof. Władysława Skoczylasa, znako» 


mitego grafika i malarza, b. dyrektora dep. sztuki Min. W. R. 1 O. P., pro- 


tesora Akademii 


Pod sąd opinji rodziny czytelniczej 
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ilość — rzecz przel 


Pierwsza odezwała się na list |mam obowiazek wychować dzie 


p. Stacha 
A. R." pisząc: 


„Wdowa z Barskiej |ci na uczciwych ludzi. Hasło mo 


ie to: „Miłość — rzecz przelot- 


„Jestem zwolenniczką osób na". I dziś z głową do góry mo- 


oddających się pod sąd opinii, 
ale trudno mi w to uwierzyć, że 
tacy „zakochani“, a mojem zda 
niem „nieszczęśliwi ludzie“ usłu 


chają czyichkolwiek rad, ale 
niech i tak bedzie! 
W rmojem pojęciu p. Stach 


jest czlowiekiem „nie na miej- 
scu", bo jak pisze, mając spo- 
sobność bliższego poznania oby 
dwu sióstr i wyboru żony po 
długiem wahaniu się, ożenił się 
z p. Jasią. Czyż poto aby ją rzu 
cić i to z troigiem dzieci?! Prze 
cież, żeniąc się, chyba wiedział 
dobrze o obowiązkach, jakie 
spadną na niego, jako męża i 
ojca. 

P. Stachu! Pan pragnie żyć, 
a raczej używać — ale co wte 
dy ma począć żona? Przecież 
iej się to Samo należy. Proszę 
sobie to dobrze wziąć pod uwa 
ge. A co będzie z dziećmi? I fak 
sa pozbawione utrzymania 
przez ojca, ale niech im zosta- 
nie przynaimniej opieka meska, 
niezbedna tak dlu kobiety-mat- 
ki, iak i dlo dzieci. Może pan na 
wet nie przypuszcza. IaxA pa- 
miowierka je czeka... Odeva 
to dobrze na swei wiasnci ské 
rze snsfaiac wdowa w miody: 
wieki. 

Meąc 31 lat, h'am 
wa, życie domagało sie swero. 
ale powiedziałam sobie stop!— 
iestem matka pieciorga dzieci 


imode 


ge każdemu powiedzieć: „Czło- 
wiek jest maszyną rozpędową, 
ale musi w porę hamować!" 
Łatwo to powiedzieć: „Wy- 
jedziemy sobie”, ale nie samą 
miłością człowiek żyje, a gdy 
pieniadze się wyczerpią, to i 
miłość minie. Co wiedy pocznie 
p. Steła? Dokąd pójdzie? I czy 
iej mąż będzie taki naiwny, że- 
bv jej dawał na utrzymanie? 
Panie S.! Pan sobie tego chy 
ba nie życzy. Gdy już napraw- 
de Pan nie może się opamietać, 
bo Pan naprawdę brnie w bag- 
nie, to niech Pan rozmówi się 
szczerze I otwarcie tak po przy 
iacielsku ze szwagrem a może 
da się zrobić: zabierając p. Ste- 
fe, żone swą zostawić pod ople- 
ka szwagra. Wtedy przynaj- 
mniej byłby Pan spokojny o jej 
lOS... 
P. H. K. pisze krótko: 
„Uważam, że p. Stach ma w 
zupcłności słuszność, a co naj- 
ważniejsze chce postąpić uczci- 
wie, bo chce iasno i rozważnie 
swoją tragedię przedstawić swo 
tej żonie i mężowi pani Steły. 
W rem sem sposób chce posta- 
"Å i pani Stefa. Uważam, że ża 
na p. Stacha ar? też maż p. Ste- 
iw nie rowinni stewaé na rro- 
zoześcig dwnieą ludzi, ho 
sdyby nawet fe ewa moich- 
stwa nadal z seba m* szkały, ia 
kież bedzie ich życie? 


ln e 


Jeżeli p. Jasia I maż p. Stefy 
też nie są sobie obojętni, to naj 
lepsze wyjście byłoby, gdyby 
nastąpiła zamiana tych dwu 
małżeństw, a wspólne tragiczne 
przejścia pani Jasi i męża p. Ste 
fy może nawet ich tak ku sobie 
zbliżyć i przywiazać, że przy te 
go rodzaju zamianie oba mal- 
żeństwa, czyli tych czworo lu- 
dzi, mogą być bardzo szczęśli- 
wych". 


Sztuk Pięknych w Warszawie. 


Na zdjeciu chwila gdy nałbliżsi przy 
jaciele i koledzy zmarłego z prof. Ja» 
strzębowskim I rektorem Pruszkows 
kim wynoszą z kościoła św. Krzyża 

trumnę ze zwłokami 


(oś dla Pani 


Szczotki od włosów należy 
myć jak najczęściej. Aby Szcze- 
cina nie stawala się zbyt mięk- 
ka, najpraktyczniej jest czyścić 
ie przez zanurzenie szczeciny 
w malej ilości amoniaku rozla: 
nego na talerzu. 


Zaległości składek na rzecz Ubezpieczalni 


Władze ubezpieczeniowe obliczyły. 
iż zaległości składek na rzecz wszy- 
stkich zakładów ubezpieczeń pracow 
ników umysłowych w Polsce wynio- 
sły na dzień I stycznia 1933 w dziale 
samego tylko ubezpieczenia emerye 
talnego 63,260 tysięcy złotych. Obii- 
czenia zaleg!iości w dzlaie emerytal- 
nym za rok 1933 są w opracowaniu. 

Największy wzrost zaległości w 
składkach emerytalnych wykazał Z. 
U. P. U. w Warszawie. gdyż 63 proc. 
ogółu zaległości. Drugie miejsce w tel 
mierze zajął zakład we Lwowie, trze 
cie zakład w Królewskie} FHucle. 
czwarte zakład w Poznaniu. Zadłuże- 


nie przemysłu w dziale składek eme 
rytalnych wyniosło około 33 proc. 
ogółu tych zaległości, czyli ponad 20 
milionów złotych. Zadłużenie samorzą 
dów wyniosło ponad 7 milionów, roi- 
nictwa około 6 milionów, a Instytucji 
państwowych około 4 mili. złotych. 

Władze ubezpieczeniowe sa prze» 
świadczone, łż znaczna cześć tych za 
ległości jest całkowicie nieściągalna. 
Omawiane są sposo5v wyegzekwo- 
wania tam, gdzie sle to okaże możli- 
we, przynalmniej części składek, po 
trącanych pracownikom przy wypła 
cle uposażeń. Stanowi to około 40 
proc. składki emerytalnej. 


Wystawa „Len Polski” 


O zainteresowaniu iakie obudziła 
w szerokich sferach  sho!eczeństwa 
Wystawa-Targ „Len Polski“, która 
odbędzie sie w okresie od 19 maia do 
10 czerwca rb. w Dolinie Szwaicar- 
skiej w Warszawie, świadczą maso- 
we iuż zgłoszenia ze strony wystaw 
ców. Zapowiedziany już jest udział w 
wystawie fabryki Stradom, tkalni Wi 
lammowice oraz Żyrardowa. 

Odrębny dział na wystawie zalime 
woisko polskie pod nazwa: „Len w 
woisku* oraz Ministerstwo Sprawie- 
dliwości, które wystawi eksponaty 


wykonane przez więźniów. Bardzo 
interesuiąco zapowiada się pawilon 
przemysłu ludowego. w którymi weź- 
use udział cały szereg firm pod egid. 
Centrali Bazarów Przemysłu Ludowe 
go. Dział dydaktyczny według proiex 
tu prof. Jagmina iest już w opraco- 


waniu Towarzystwa Lniarskiego w 
Wilnie. 
Komitet organizacyjny wystaw 


pracuie w godzinach biurowych w 
biurze Wystawy przy ul. Krakowskie 
Przedmieście 66, tel 666-38- 
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Prawdziwe dzieje osób, uwikłanych w sieć szatańskich pokus i zaszdzek 


— To nie moja wina — bełkotał ordynans — to |kwatery Piłsudskiego 1 


zaofiarował bezinteresownie 


mł kazała pani dziedziczka... dla dobra pana pułkowni- |Swoją wiedzę w dziedzinie materjałów wybuchowych 


ka... kazała mi... 

— Ale co kazała? Coś zrobił? Gdzie są listy? 

— Wszystkie listy dla pana pułkownika mnie od- 
dawano, a ja je przejmowałem... i nie oddawałem pa- 
nu pułkownikowi... 

— Więc cożeś, na Boga, zrobił z temi listami? 

— Wszystkie odsyłałem do pani dziedziczki... Te, 
co nadchodziły ite, co mi pan pułkownik dawał do 
wysłania. 

— O, Boże, więc przez tyle długich lat mnie oszu- 
kiwałeś?! 

— Pani dzledziczka zaklinała mnie na wszystkie 
świętości, żebym tak robił, bo od tego załeżało szczę- 
ście pana pułkownika... Zapewniała, że pan pułkownik 
sam mnie zato kiedyś hojnie wynagrodzi i będzie do- 
zgonnie wdzięczny... 

— O, żebyś wiedział, jak mnie tem skrzywdziłeś!.. 

— Widząc zmartwienie pana pułkownika, już ze 
sto razy chciałem powiedzieć całą prawdę... Ale przy- 
sięgałem pani dziedziczce przed ołtarzem, że jej nie 
zdradzę... 

Hebdyński nie mógł dłużej wytrzymać, ukrył twarz 
w dłoniach i zapłakał, jak dziecko. A więc wszystkie 
jego udręki, przez cały czas wojny, Basia również 
przeżywała! 

Hebdyński spojrzał na rannego. Nadeszła ostatnia 
chwila. Pułkownik wspomniał tyle chwil razem spę- 
dzonych, tyle oddania i przywiązania, tyle wierności, 
ile zaznał od umierającego ordynansa. Położył mu 
więc na stygnącem czole swą rękę i rzekł: 

— Śpij spokojnie, nieszczęsny chłopcze! Skrzyw- 
dziłeś mnie bardzo boleśnie, ale nieświadomie. Wy- 
baczam ci z całego serca. 

Ledwo zdążył to rzec, gdy ordynans ducha wyzio- 


nął. 
8. DWIE TAJEMNICE. 
Rel z teściem niedługo popasali u Elickich. Woj- 


Oraz wszystkie swe wynalazki w tym kierunku. Rel, 
pragnąc zamydlić oczy Antoniemu Elickiemu, zaofiaro- 
wał mu dostarczenie wszystkich surowców po cenie 
kosztu, czem rzeczywiście zyskał sobie jego sympatję 
i przyjaźń. Obłąkana Danusia uśmiechała się też do 
niego przyjażnie. Fełuś, był mu oddany za cenę cią- 
gie przywożonych prezentów, a roztargnionego pocz- 
ciwego Emila najłatwiej było sobie pozyskać. W ten 
sposób Rel czuł się u Elickich, jak u siebie w domu. 

Postanowił zaryzykować rzecz najważniejszą. Tak 
długo zagadywał Antoniego, póki ten mu nie powie- 
dział, co było prawdziwym powodem obłędu Danusi. 
Relowi zależało na tem, aby wiedzieć, co właściwie 
Antoni wie w tej mierze. Rzeczywiście Antoni zwie- 
rzył mu się ze wszystkiego. 

Rel rzekł na to: 

— Współczuję ci z całego serca, kochany Antosiu. 
Ponieważ zaś teraz jesteśmy powinowaci, bo jestem 
żonaty z siostrą cioteczną Danusi, przysięgam, że 
dopomogę ci do odnalezienia sprawcy tej ohydnej 
zbrodni i do ukarania go... 

— Wątpię, czy to ci się uda teraż, po tylu latach... 
Zresztą, to musiał być ktoś nietutejszy, bo przecież 
wszyscy w okolicy tak byli Danusi szczerze oddani... 
Owszem, włościanie, być może... Ale wiesz, 
niedaleko od was był pułk dragonów... Może który 
oficer zakochał się, zalecał do Danusi, dostał kosza 
i zemścił się potem w sposób tak straszliwy? — pod- 
sunął Antoniemu szatańską myśl Rel. 

— Nie przypuszczam — odparł wszakże Antoni, 
— bo nikt z oficerów nie bywał u Danusi, z wyjątkiem, 
zresztą, jednego, ale to był mój dobry przyjaciel... Po- 
raj - Hebdyński... 

— Ha, więc to z pewnością nie on. W każdym 
razie, mój drogi, możesz liczyć na moją jak najdalej 
idącą pomoc. 

Antoni podziękował mu zato serdecznie. Ale Rel 


ska austrjackie i niemieckie wkraczały coraz głębiej |wnet potem wyjechał i bardzo rzadko dawał o sobie 


w dawny zabór rosyjski, a Rel z Garowiczem natych- 
miast kroczyli za niemi, starając się już o dostawy 
wojskowe i zajmując się paskarstwem. 

O ile Rel z Garowiczem, jako typowe hieny pas- 
karskie starali się zbogacić na krwi bratniej, 
Elicki postąpił wręcz odwrotnie. Dotarł do głównej 


znać. Razem z teściem odbywali długie podróże 
w związku z dostawami wojennemi i nawet Garowicz 
uprzedził córki, aby się nie niepokoiły, jeżeli dłuższy 
czas będą bez wiadomości o nich, bo o dobrą komuni- 


o tyle |kację pocztową w owych czasach było niełatwo. 


Łist ojca był dla: Goli -bardzą.przykry. , Qd.kiiku 


miesięcy była w ciąży i czuła, że zbliża się już czas 
rozwiązania. Było jej bardzo niemiło, że w tych chwi- 
lach nie będzie miała przy sobie ojca i męża, zdana 
będzie tylko na opiekę siostry, zreszta, też ostatnio ja 

koś niezdrowej. 

Niewiadomo, co właściwie było Basi. 
wie odmawiała porad lekarskich. 

Bardzo często leżała, nie wstajac wcale i nikogo 
do siebie nie wpuszczała. 

Gdy przyszedł ów nieprzyjemny list od ojca, To- 
la chciała go Basi przeczytać. Zapuwała do jej peto- 
ju. Nikt nie odpowiadał. Drzwi były zamknięte na 
klucz od wewnatrz. Co gorsza, nagle usłyszała z po- 
koju żałosne jęki... Krzyknęła: 

— Jezus Marja, Basieńko, co się dzieje? Odpo- 
wiadaj, na miłość Boską, bo zwołam cały Comt.. 

Odpowiedział jej zbolały głos: 

— Cicho... Nie rób hałasu... Zaraz ci otweszę!... 

Po chwili slychać było tupot bosych nóg 
w zamku został przekręcony. Gdv Pula wisala, Basa 
leżała już znów w łóżku. 

— Ale mnie nastraszyłaś! — 
muś nie otworzyła odrazu? 

— Drzemałam — odparła Basia wymijająco, — 
nie słyszałam pukania. 

Z trudem wypowiadała te słowa. 

— Basieńko, co się z toba dzieje? Musisz bvć 
chora? Strasznie chora? Co cię boli, mów, na Loga? 

Basia wysiliła się na zupełny spokój i odrzekła: 

— Nic mi nie jest i nic mi nie dolega... Troche 
mnie głowa bolała w nocy, ale już mi przechodzi 

— Nieprawda, Basieńko! Ty coś przede mną 
ukrywasz. Dlaczego mnie oszukujesz? Dlaczego za- 
przeczasz rzeczom tak Oczywistym i nie dopuszczasz 
do dle lekarza? Miałabyś jaką tajemnicę przede 
mną 


Uporczy- 


akto Tola. <= Oiu- 


— Ja? Tajemnicę? — zawołała Basia. — Ale 
skądże? Zdaje ci się... 
— Musisz mieć, musisz, Basieńko. Czemuż nie 


zwierzysz mi się, twojej siostrze jedynej? Chorujesz na 
coś, do czego nie chcesz się przyznać i widzę najwy- 
raźniej, że ta choroba z dnia na dzień się pogarsza. 
Boisz się jej. Błagam cię, zaklinam cię na wszystko, 
Basieńko, powiedz mł całą prawd ę — jęknęła, wybu- 
chając płaczem. 

| Dalszy ciag tutra. 


SPOWIEDŹ PIĘKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESTJE LUDZKIE 


Zapamiętałam się w bólu i nienawiści 
Całe życie przeszło przed mojemi oczami, jakbym je 
przeżywała nanowo!... 


do siebie. | 


— Może na dziś będzie dość?... Pani jest taka 
zmęczona, osłabiona... 
— Niewiele już mam do opowiadania.. Wody 


Nie użyłam nic jako dziecko, a od samegó przy- |w Wiśle było mało. A w tem miejscu, gdzie skoczy» 


jazdu do Warszawy jakież to było moje życie?... Je- 
den jedyny błysnął w nim promyczek — mój Jerzy 
i nasz synek. I obydwaj odeszli ode mnie, poszli 
gdzieś w świat!... 

Może nawet nie myślą o mnie?... Może nawet 
nie wspomną, a Jerzy mówi maleńkiemu, że jego matka 
nie żyje!... 

Dreszcze mnie trzęsły całą. Szczekałam zębami, 
bo od Wisły wiał ranny, zimny wiatr. Nie orzeźwił 
mnie. 

Rozejrzałam się naokoło. 

Daleko na brzegu zobaczyłam ludzi. To piaska- 
rze szykowali się do wyjazdu. A prócz nich ani żywej 
duszy!... i 

Pomyślałam sobie, że tym razem nie znajdzie się 
żaden hrabia, któryby mnie chciał ratować, a potem 
żądać wdzięczności, jak Wolski za pracę i żarcie, na 
które harowałam po czternaście godzin i więcej na do- 
bę!.. Wszyscy mężczyźni są jednakowi! 

Nie namyślałam się więcej. Przelazłam przez po- 
ręcz, nachyliłam się nad wodą. Pod nogami zobaczy- 
łam przepaść, aż zakręciło mi się w głowie... 

Otworzyłam ręce, które trzymałam na zimnem że- 
lazie i coś koło mnie zawyło, zaszumiało. Leciałam 
wdół. 

Pamiętam trochę, jak leciałam, ale jak przez mgłę. 
W uszach huczał mi i wył szalony wiatr, coś zamiera- 
ło w piersiach... Samego upadku już nie pamietam. 
Może przedtem straciłam przytomność, a może już tyl- 
ko nie pamiętam. 

Pani Tola umilkła, przyinknęła oczy. 

Po raz drugi może przeżywała w namitci tę naj- 
strasznicjszą chwilę swego życia. 

Nie przerywałem jej milczenia. 

Kiedy otworzyła oczy i spojrzała na mnie, powie- 
działem: 


łam, rzeka naniosła piasku. Nie wiedziałam, że tam 
niema głębi. Wbiłam się w piach, jak kamień... Te- 
raz czekam tylko śmierci. Coś tam zrobiło się w moim 
kręgosłupie, we wnętrznościach.. Chciałabym już 
umrzeć jak najprędzej. Mam dosyć męczarni... 
A śmierć jakoś nie przychodzi. Twardy jest człowiek, 
choć niby byle co może go pozbawić życia... I pozba- 
wia często tych, co pragną żyć. Życie uparcie trzyma 
się innych, którzy go wcale nie potrzebują, którzy by- 
liby radzi, żeby się raz wreszcie skończyło!... 

— Nie można tak mówić! — przerwałem. — Pani 
jest jeszcze taka młodal... 

Poruszyła ręką na kołdrze, nie mając siły unieść 
jej do góry ruchem przeczenia. 

— Niech pan nie budzi we mnie niepotrzebnych 
nadzieł. Dla mnie lepiej, żebym umarła. Nic po mnie 
ja świecie. Nikomu nie jestem potrzebna.. Tylko 
L.usinek... 

Dwie łzy wydostały się mimo zaciśniętych po- 
wiek i zawisły na dusi czarnych rzęsach pani Toli. 

— Gdybym miała chociaż słabiutką nadzieję, że 
kiedykolwiek ujrzę Lusinka, toby mi było trochę... żal 
umierać. Chciałabym go zobaczyć chociaż jeszcze 
jeden, jedyny raz... Bez tego trochę ciężko na sercu... 
l gdyby mł Jerzy przebaczył. On się tyle nacierpiał 
przeze mniel.. Kto wie, czyby nie był nadal bogatym 
i szczęśliwym człowiekiem, gdybym nie stanęła na je- 
go drodze? Ożeniłby się bogato i żyłby sobie spokoj- 
nie... To wszystko przeze mniel... 

— Zło nie trwa wiecznie... Właśnie teraz powin- 
no przyjść dobro. 

-— Któż może je przynieść?... Tu, w szpitalu nikt 
nie dowizdywał się o mnie. Któżby miał zresztą się 
dowiadywać?.. Wacław?.. Cóż mu  przyniosłam 
prócz smttków i przykrości?.. Zrobił dla mnie tak 


wiele dobrego i nie potrafiłam i nie mogłam mu się na- 
Nie można kazać sercu kochać... 


wet odwdzięczyć... 


Ale to już koniec. Umrę niedługo i już nikomu nie 
sprawię kłopotów. +4 

— Będzie pani żyła! — mówiłem, patrząc na jej 
piękną twarzyczkę. — Przecież lekarze utrzymali już 
panią tyle czasu przy życiu. Organizm zwycięży... Nie 
trzeba tracić nadziei! 

Nie powiedziała nic na dźwięk wyrazu „nadzieja“. 
Uniosły się tylko nieco jej równe łuki brwi, jakby 
w zdziwieniu, jakby słyszała słowo, którego już nie 


rozumie. 
Przez następne dni dowiadywałem się codziennie. 
Otrzymywałem niezmienną odpowiedź: — Bez zmiany. 
Czekałem z cierpliwością i z nadzieją, że jednak 
usłyszę nareszcie: — Dziś lepiej. | 
Były i takie dni. Ale w następnych, szczególnie, 


kiedy świat zasnuła szaruga, a niebo przygniatało zie 
mię i ludzi nisko nawisłemi chmurami, nieraz padały 
przez telefon słowa: — Dziś znów gorzej. 

Śpieszyłem wtedy z niepokojem do szpitala, jaR- 
bym był w stanie coś pomóc, zatrzymać u progu szpi- 
talnego groźne niebezpieczeństwo. 


W chwilach, kiedy pani Tola czuła się lepiej, roz- ` 


mawialiśmy na teinat jej pamiętnika. Kiedy ją zawia- 
domiłem, że redakcja zdecydowała się powierzyć mi 
opracowanie i przygotowanie go do druku, kiwała za- 
dowolona głową: 

— Dobrze, nicch ludzie czytają... Może [erzy też 
przeczyta i przekona się, że choć sąd mnie skazał, to 
nie jestem taka winna! 

Do Lusinka i do męża myślą wracała ciągle. Tyl- 
ko o nich dwóch mogla mówić bez zmęczenia. Opisy- 
wała mi wielokrotnie i nieznużenie, jacy obydwaj byli 
piękni. i 

Niespożyta jest potęga prawdziwie kochającego 
serca kobiety! 

Na wahadle nadziei i obaw mijały dni... 

Pewnego popołudnia, w godzinach przyjęć redak- 
>yjntych, spotkała nas niespodzianka. 

W redakcji zjawił się elegancko ubrany, przystoj- 
uy mężczyzna, domagający się widzenia z redaktorem. 

Dalszy ciąg jutro. 
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Glówne wygrane 


DG PRZERWY 

300.009 zł. ra nr: 74639, 

169.000 zł. na nr.: 75359, 

50.005 zł. na nr.s 154468. 

20.000 zł, na nr.: 138346 . 

15.000 zł. na n-ry: 78591 128760. 

5.000 zł. na n-ry: 72038 115673. 

2.000 zł. na n-ry: 115580 150955. 

1.000 zł. na n-ry: 17928 18271 38053 
527229 74403 78585 88529 114230 
116250 140106 147969. 

300 zł. na n=rv: 6007 27523 447/00 


40755 55260 B65 73765 78392 81041, 
litivt 127249 139668 141365 155500. | 


M0 zł. na nery: 170 2080  Lóv34 
24729 32413 42045 80706 82477 88119 
ma200 93920 97265 105633 102352 
189698 112502 113727 118123 123045 
130191 134795 141525 161177 167670. 

300 zł. na n-rv: 381 1281 6178 6600 
19377 19974 28442 33930 36118 38413 
40424 41402 42177 44177 47287 47557 
477393 43118 55798 58396 61691 79654 
83885 85135 90103 91923 02601 93575 
95518 104627 108099 173069 113887 
147842 150568 156845 160371 165495 

250 zł. na n-rv: 533 2977 3652 6923 
7038 13298 13904 21057 27816 22898 
23514 25784 26338 26636 31607 34209 
36344 40639 46148 49542 49616 53764 
54089 56335 59759 59818 62599 67730 
70850 74157 76111 77271 79170 80163 
81004 85199 85707 88366 89779 91335 
100125 100877 104627 109340 111157 
113419 114053 114784 115047 123074 
128473 137483 132692 134791 136065 
137591 139334 143761 152238 154650 
164086 167146. 


PO PRZERWIE 


20.000 zł. na n-ry: 75926 102738 

10.000 zł. na nry: 100879 144148 

5,000 zł. na nr.: 65065 

2.000 złŁ na n-ry: 80362 129098 
145149 

1.000 zł. na n-ry: 39456 46611 77252 
06698 103843 111033 136208 

500 zł. na n-ry: 5123 6590 36842 
59356 59805 71753 75441 93014 93068 
95449 97541 106814 114859 117741 
148637 148707 156699 167905 168656 
169413 

400 zł. na n-ry: 358 458 6590 16430 
30955 41767 47446 50688 59330 62079 
68684 70141 £1559 91813 93014 105702 
1085580 108167 121752 116609 138201 
139123 140221 142648 159861 161396 
167526 168297 

300 zł. na n-ry: 16 1440 22305 33627 
89522 38296 39875 39522 41687 42359 
44946 51002 65627 71178 79199 79654 
81252 84885 108905 114159 118196 
118428 127885 131827 136328 137059 
139694 142552 149954 169166 

250 zł. na n-ry: 532 732 737 953 
5793 6151 9318 20835 23127 25561 
29061 34028 35946 42550 46225 48637 
49261 52351 55881 61598 68241 71953 | 
72918 76084 92453 94067 95935 97385 
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60 784 93 918 81 53045 115 230 303 


»elna tabela loter 


110068 212 45 65 350 604 85 863 904 


17 456 501 47 613 88 756 99 54077 93132 96 111114 296 359 95 433 618 48 60 
194 203 96 439 566 98 99 859 95 916 |88 719 24 77 886 977 112064 126 226 
«378 82 90 406 668 82 99 728 814 58 61 


55 55003 61 480 560 91 641 749 51 853 
907 56049 82 302 32 534 43 69 721 79 
873 907 2257096 237 401 508 63 64 
9ł6 52 93 58172 256 60 98 323 34 455 
602 32 51 811 921 44 81 59050 80 117 
254 316 49 517 69 627 916 70 91 
60095 131 75 228 42 301 57 422 25 34 
595 61026 32 84 98 223 68 345 91 661 
14 750 838 62032 36 258 82 367 437 
500 70 650 949 66 78 63055 62 150 283 
343 494 679 64003 278 99 341 746 88 
819 972 65442 81 583 811 969 66367 
426 76 542 796 936 54 67038 79 104 51 
207 41 323 27 46 480 572 93 649 848 85 
192 8J! GAMST 293 


4 +9) 
j2 ,, 


5/0 ou” 
70106 203 459 595 610 748 801 936 


[8 671289 349 +25 56 847 974 7.014 67 


209 458 91 726 73028 42 55 60 81 124 
91 266 315 686 701 39 51 930 49 91 
74003 32 74 108 81 876 85 417 19 86 
642 63 85 779 849 75140 219 362 8f 
515 721 23 71 872 963 76040 219 24 
817 73 551 618 798 77152 244 745 915 
Sv 78039 57 228 559 634 878 994 79399 
507 99 G59 99 727 810 

80057 92 332 404 559 735 9N 855 93 
905 81015 66 104 21 68 215 45 69 461 
567 91 741 95 893 82045 273 484 96 756 
907 91 92 83060 343 426 83 97 570 818 
84119 281 313 58 72 93 485 591 664 71 
74 93 722 56 818 945 85455 586 725 
812 8614t 57 580 819 40 931 80 87085 
385 94 420 567 658 88098 114 93 521 
780 96 955 85156 216 575 856 915 

90263 304 448 54 555 638 778 803 84 
976 89 91031 98 165 408 742 94 9.157 
279 426 699 717 975 93025 58 460 72 
677 749 94018 117 267 74 346 467 574 
76 89 687 923 24 95009 82 195 272 317 
98 602 88 785 956 96060 218 52 68 474 
990 97095 141 532 36 606 722 93 909 
67 98043 60 467 727 64 99 99026 268 
336 55 408 551 870 9.8 40 

100044 141 482 656 901 21 101111 
264 347 82 557 609 21 827 43 102000 
156 335 412 505 646 796 823 103919 
120 57 345 75 89 543 640 760 990 
164078 92 472 775 877 925 105010 223 
62 661 763 106044 157 257 630 90 78 
845 901 92 1u7080 101 319 86 409 88 
574 728 888 y27 108017 182 544 47 625 
50 849 926 1u9784 986 


990 113041 46 53 325 583 631 85 718 
68 69 114005 31 35 66 126 229 681 723 
37 816 115011 113 44 217 311 615 43 
72 793 899 951 90 116309 18 91 579 
774 905 76 85 117012 97 291 469 93 
575 854 118908 119007 259 557 627 92 
748 86 884 

120092 160 579 896 960 80 121115 8S 
512 23 39 948 122204 41 308 609 55 92 
712 16 858 123204 332 63 475 774 76 
830 97 15 29 14004 149 346 488 514 
625 85 72 754 80 805 009 125174 469 
631 940 87 126390 439 32 566 644 45 
55 127142 901 92 315 26 641 767 840 
S3 940 86 1233024 77 247 54 326 566 76 
ję 129090 122 279 311 17 461 596 735 
84 

180016 133 90 237 812 24 Fx 33 46 
7038 131481 561 716 834 936 15-093 133 
87 279 505 615 21 763 831 948 95 
133118 275 351 471 565 97 626 46 713 
853 85 134169 213 464 540 784 90 814 
135088 87 148 59 98 252 337 76 94 641 
46 748 905 136228 77 474 706 16 90 92 
653 90 915 137050 82 123 305 728 72 
845 138012 82 041 767 82 946 82 139088 
325 487 566 6.2 92 718 26 47 


140135 268 325 420 42 622 785 74 
826 940 55 72 Ł41011 24 147 48 70 286 
386 563 95 617 21 35 877 142025 53 
168 651 55 767 939 143008 15 72 97 169 
209 33 89 381 91 584 85 889 144016 85 
172 449 70 658 68 701 89 849 926 
145030 138 39 210 515 81 752 831 34 


98 902 87 97 146487 954 63 70 147094, 


103 247 800 1 8 15 22 463 73 560 987 
145105 49 268 345 73 412 45 623 820 
911 34 78 149464 513 716 972 

150066 187 314 '94 703 812 151434 
530 674 701 904 51 152069 292 94 315 
502 45 670 432 87 921 153022 49 82 85 
388 485 542 630 99 717 154322 65 518 
38 827 155225 450 650 962 156269 308 
46 84 85 635 157064 280 317 416 538 
617 36 97 919 158118 441 96 715 41 
845 989 159242 564 693 756 994 

160158 286 93 517 741 806 988 
161006 268 388 478 80 576 614 921 
162059 242 62 329 488 584 790 999 
16326 125 39 56 80 286 330 87 99 531 
706 13 811 164077 540 628 82 719 47 
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Drugi dzień ciągnienia trzeciej Klasy 


89 953 60 165274 317 412 42 590 625 
810 40 166436 56 86 754 167071 393 
525 684 97 879 97 911 168036 90 118 41 
306 513 632 88 805 59 904 25 169501 
186 269 306 478 587 927 
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18 105 60 75 327 617 861 1125 47 
904 2097 419 722 981 3096 107 70 94 
337 68 467 581 729 882 97 4309 603 
745 877 5034 185 209 373 426 85 554 
685 6000 254 442 54 504 54 98 620 
874 935 49 72 7492 537 713 996 8303 
415 550 9026 85 108 32 46 71 458 711 

10731 956 11023 54 184 275 371 444 
771 870 12161 221 60 387 682 723 35 
950 86 12066 531 46 63 608-38 707 94 
923 14176 2276 378 522 52 62 96 6309 
54 750 884 15112 23 40 325 71 561 637 
736 47 69 855 79 16066 107 93 254 
351 17034 100 71 546 740 912 29 96 
18346 561 46 686 725 80 19619 82 724 
51 996 

20392 470 538 96 792 21107 69 357 
651 65 905 58 22025 111 63 80 250 
36 524 80 855 95 987 23440 966 24294 
305 485 605 81 25260 309 411 18 584 
818 906 32 26226 363 669 739 57 818 
88 27000 03 28 128 255 354 491 670 
28087 329 466 567 794 20031 110 19 
62 488 600 60 71 709 830 

30666 90 31004 18 40 355 59 581 
645 740 32028 105 13 65 238 66 378 
450 68 757 31 97 99 869 962 70 33136 
37 93 239 60 420 44 61 648 34050 163 
222 42 320 884 85 979 35042 63 208 
341 421 774 36168 233 91 331 433 95 
595 86 814 910 51 37363 88 94 477 86 
617 917 38231 304 623 39182 96 116 
36 72 83 472 617 52 92 916 39 6t 

40362 474 81 87 514 34 693 41064 
363 539 866 42193 265 74 731 59 805 
39 55 910 43063 91 156 79 253 726 943 
44266 320 510 636 51 815 923 45068 
23 1489 557 619 709 834 46260 79 360 
80 476 78 93 503 38 737 871 47242 71 
356 93 99 554 676 718 37 841 48005 
39 238 400 22 663 709 826 65 49046 
96 126 47 60 86 338 88 470 73 724 

50017 28 62 76 102 07 35 77 372 
539 51 815 265 74 51292 371 446 89 
752 82 837 945 52051 232 327 99 440 
52 625 887 901 53166 210 16 58 66 
356 425 567 626 54 757 73 54036 78 
480 508 618 30 783 810 78 55134 408 
16 507 62 777 837 56002 76 127 98 


Oskarżyciele w roli oskarżonych 


Kom. Bony ukrywa morderców Prince'a? 


PARYŻ. (P.A.T.). Zeznania 
pierwszego prezesa trybunału ka 
sacyjnego Lescouve w sprawie 
afer Stawiskiego i morderstwa 


105222 114392 122077 122799 122673] sędziego Prince'a wywołały ol- 


123018 
132832 
147840 
168384 


124419 124653 125190 120691 
133421 135573 129802 142090 
Ry, 154373 1856903 161535 


Stawki 
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tt 272 574 664 976 1214 606 716 856 
2049 59 149 56 361 475 544 3142 81 
283 334 818 65 4391 538 91 980 5118 
531 52 639 82 770 6179 270 428 515 39 
59 96 728 807 53 76 917 76 7036 232 
552 677 764 98 837 59 959 8201 423 
743 9024 125 262 368 716 868 950 

10006 11 80 183 382 450 80 575 620 
906 24 11056 107 13 202 425 635 912 
12083 235 449 74 550 739 947 13037 
101 46 231 302 27 60 429 548 79 650 
68 768 869 921 14196 630 97 734 934 
76 15082 74 237 319 514 47 16092 206 
90 530 56 490 91 747 78 986 17367 472 
678 845 944 63 79 18073 82 160 202 
346 48 562 82 624 792 978 19088 119 
85 98 223 342 73 551 693 723. 

20097 583 721 21021 443 551 840 901 
22074 103 6 73 275 407 616 757 852 
975 28201 77 310 21 478 537 607 995 
24049 84 185 95 566 616 57 76 715 28 
90 871 25268 319 502 3 85 747 918 36 
T5 26029 90 409 74 5 531 98 620 769 
Z ag Eh 50 = 403 517 955 

i 46 726 849 86 29195 23; 
p na 99 744 G aalan 

056 175 354 94 410 733 818 33 
31069 73 622 779 981 89 32061 95 107 
73 84 98 255 356 85 502 638 R5 728 39 
38240 70 91 96 362 63 93 505 944 34005 
438 65 532 678 35206 10 696 945 
36052 64 120 216 408 79 637 813 37096 
dą eun y A 2: 589 767 866 

5 343 48 

800 959 y 5 92 755 95 

84 302 9 27 721 824 921 37 41032 
185 211 302 485 604 915 67 i2014 21 
108 29 89 251 93 425 74 563 776 43042 
121 65 408 63 516 768 890 44039 339 
413 604 712 834 63 908 45010 19 53 
> 127 260 490 679 956 46211 84 339 
88 493 554 648 85 764 883 944 47080 
A ję H go, e 48142 289 335 418 
936 70 33 49136 51 410 895 

50278 340 58 415 
91370 537 66 68 715 52464 


| brzymie wrażenie. 


Lescouve w 
sposób kategoryczny wypowie- 
dział się przeciwko tezie samo- 
bójstwa radcy Prince'a, twier- 
dząc, że został on zabity, gdyż 
chciał wyznać całą prawde w a- 
ferze Stawiskiego. Lescouve czy 
ni b. prokuratora republiki Pres- 
sarda odpowiedzialnym za nie- 
ład panujący w jego resorcie. 
Stwierdził on m. in., że w chwili, 
gdy powołany został do przepro 
wadzenia śledztwa w sprawie za 


Apelacja 
b. sędziego Łopatto 


Bvły sędzia Stanisław Łopat 


to, skazany pierwotnie na 3 la 
ta za domaganie sie łapówki od 
bankiera Korngolda. zamiesza- 


nego w nieostrożne kupno fał-| 


szvwyctłh papierów  wartościo- 


wych. stanął wczoraj przed Sął; 


dem Apelacyjnym w Warsza- 
wie 

Ponieważ Łopatto grozil 
Karngoldowi. że zostanie mu 0- 
debrana koncesia na prowadze- 
nie domu bankierskiegqo, przeto 
obrońca dowodził. że oskarże- 
nie o łanownictwo jest wyni- 
kiem zemsty i niczem inuem, 
gdyż bankier napewno wolałby 
zanłacić 50 zł. łanówki i mieć 
spokój. niż nlatać sie w nowa 
nierrzyiemna afere. 


Sprawa została odroczona dla 
powołania p. Wsgrzynowskie- 


go. dyr. dep. personalnego. dla 
786 811 32 9s3justalenia, jaki był zakres koin- 
85 584 Gi$petencii b. sedziego Łonattv. 


niedbania czynników administra 


cyjnych i sądowych w aferze Sta |. 


wiśskiegó, zażądał akt sprawy. W 
aktach tych brak było około 800 
dokumentów, mających pierwsżo 
rzędne ztraćzenie. 


PARYZ. (P.A.T.). Pram cytuje opo 
wiadania C 


rzez jego adwokata Moro Glafierl. 
bonne miał twierdzić, że wkrótce 
nastąpi zmiana rói. Na ławie oskarżo- 


nych zasiądzie koniisatz Bony, on zaś, , 


Carbonne, zgłosi powództwo cywilne. 
Carbonne twierdzi, że Bony doskonale 
wie, kto zabił radcę Prince'a, ale w 
chwili, gdy nazwisko prawdziwych 
mordeców będą ujawnione, będą oni 


arbomm zakomunikowane już w bezpłecznem miejscu. 


Program 


ROZUŁOŚNIA WARSZAWSKA 

7.00 Sygnał czasu, 7.05 Gimnastyka. 
7.25 Płyty. 7.35 Dziennik poranny. 
7.40 Płyty. 7.55 Chwilka gospodar- 
stwa domowego. 11.40 Przegląd pra- 
sy. 11.50 „Życłe artystyczne stolicy". 
12.05 Muzyka popułatna. 12.30 Wia- 


»-lomości meteorologiczne. 12.33 Mu- 


ayka popularna. 12.45 Dziennik połu- 
dniowy 15.20 Qodzirm Aei key 
16.35 Pieśni murzyńskie, 16.1 uzy- 


Lg 


= EE ; 


NIESZCZĘŚLIWE MIAST 


radiowy 


ka salonowa. 17.10 Ludowe pieśni wę 
gierskie. 17.30 Odczyt. 17.50 „„Meto- 
dy nauczania w rowem gimnazium*. 
18.10 Muzyka lekka. 18.55 Rozmaitoś 
ci 19.10 Dokąd jechać w święto? 
19.15 „Nowiny leśne“. 19.25 Wiadomo 
ści sportowe. 19.47 Dziennik wieczor 
ny. ż0.00 „Myśli wybrane“. 20.15 Kon 
cert symioniczny z Filnarm. 22.40 Mu 
zyka taneczna. 23,08 Wiadomości me 
teoroloziczne. 23.05 Muzyka taneczna. 


o 


Miasto Hakodate w Japonji, przed paru laty zniszczone częściowo przez 
trzęsienie ziemi ostatnio nawiedził straszliwy pożar, który zniszczył do- 
Szczetnie blisko 800 domów. pozostawiając ¿000 rodzin vez dachu nad gio- 


wą. W parę dn! no przarze w lednci 


z nietkniętych pożarem dzielnic mia- 


sta nastąpił wybuch zbiornika z Ecrzyną, który również poczynił znaczne 
szk ody. 
Na zdjęciu widzimy młeszkateów nie szczęsnego tilasta, lak z gruzów wve 
dobywają szdżąiki spalsuczo daby iku 
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305 562 80 623 49 717 57153 307 425 
77 806 58066 369 862 991 50242 92 
348 656 95 811 902 92 
60215 80 452 768 909 65 61066 121 
240 51 322 42 543 52 600 07 919 45 
62040 156 298 307 545 63601 829 32 
71 64001 11 61 104 258 373 428 523 
660 93 887 942 65065 66 145 507 10 
601 701 66026 450 645 Y2 829 86 
67070 75 406 75 608 20 727 68226 85 
588 706 94 868 69001 35 91 175 341 
404 57 
70027 110 21 223 30 437 81 743 8z 
979 71179 211 339 557 676 775 900 87 
72064 146 241 355 853 910 72064 206 
30 470 831 64 985 74012 142 233 7. 
532 99 760 958 61 73 75146 234 327 
8! 85 481 654 85 933 75 76051 68 167 
91 220 47 60 512 717 21 980 82 95 
77040 66 149 95 ! 5 334 512 679 93 
830 55 78052 151 264 506 655 780 93 
815 79063 236 430 541 56 614 45 48 
80050 174 478 612 53 915 57 81291 
519 752 818 82116 80 440 74 656 732 
67 972 83273 436 612 7?7 64 84439 81 
534 613 733 41 83 814 23 87 986 
85055 140 287 302 04 465 604 32 716 
33 840 84 86274 370 74 5V8 655 70 714 
65 73 87020 83 164 297 973 81 83123 
48 323 437 57 74 91 892 921 57 89362 
00 492 847 983 
90112 48 2905 313 80 698 737 91024 
38 60 201 64 359 454 71 563 94 96 818 
92070 135 211 672 723 42 806 54 70 
920 93186 202 401 564 604 870 950 
94000 16 268 410 19 807 063 95545 75 
126 911 96261 420 34 649 756 941 
97207 38 336 97 450 974 98115 96 274 
SĘ 952 90075 308 446 91 516 824.63 
95 
100016 150 260 97 405 783 98 
101085 159 527 46 102082 540 697 794 
834 050 52 72 103013 62 119 62 79 
374 502 58 81 777 926 104012 69 655 
055 105162 361 451 63 94 500 835 
105170 202 682 751 107091 207 315 
56 508 37 800 90 95 108003 243 364 
501 85 853 109076 100 213 328 433.40 
936 93 
110055 151 402 52 680 739 847 
111133 224 372 64 423 888 112056 731 
99 113133 67 235 52 357 463 600 804 
16 920 23 114004 194 22] 69 351 458 
616 5y% 79 950 96 115032 241 478 638 
58 704 116264 445 516 59 778 91 95 
870 909 117393 422 569 916 118202 20 
> 20 712 846 908 119094 401 55 729 
6 
120427 561 63 065 726 21 121065 
138 309 45 613 122063 145 203 414 
690 123260 315 20 60 737 988 124401 
818 987 125030 206 99 861 64 752 852 
57 126201 353 81 719 28 49 951 
127185 386 442 508 34 678 753 829 31 
968 128122 383 528 781 942 120026 29 
91 136 589 624 006 5R 
130150 76 R4 498 726 131059 207 
323 423 45 63 508 70 917 33 88 


1132058 96 206 579 805 133254 92 559 


[613 90 897 911 134074 261 754 69 
135324 440 86 563 683 867 987 1351 22 
401 39 577 641 85 784.137117 71 225 
468 70 90510 6667 72 608 984 
138335 435 542 49 047 9% 130177 358 
497 564 764 832 70 935 33 

140070 174 435 518 39 43 657.867 
141112 615 80 889 995 142134 76 287 
437 547 752 73 987 143116 70 262 382 
691 701 99 844 99 144060 433 548 80 
731 145093 428 7R 699 856 976 14608 
149 211 680 754 868 147001 05 06 209 
227 516 44 617 21 24 733 870 921 67 
14810R 560 608 871 948 140072 139 
575 658 88O 

150089 147 412 590 909 151305 07 
655 69 854 70 152293 443 615 42 710 
153285 319 420 45 633 721 880 15401 
35 153 627 32 88] 997 155103 286 354 
469 510 719 156278 586 789 157160 
313 48 527 64 83 837 Q4 90 158006 
446 59 5f3 92 409 87 907 93 159049 
35, AA 77 606 06 77 739 77 98 822 

160178 412 589 771 72 808 161062 
139 44 870 80 917 162031 207 462 76 
BR 599 615 745 64 163132 78 711 847 
164084 101 39 224 79 342 54 448 516 
17 78 694 711 919165053 138 263 357 
413 584 166019 -169 474 972 92 
167009 33 36 172 286 652 819 959 
158293 517 709 160455 792 887 89 970 


NAGRODĘ POCIESZENIA ZŁ. 500.-— 
WYGRAŁY N-RY: 


2573 4384 5054 5205 7537 9809 
38. 10428 M773 42377 13817 19257 


30023 32904 33136 24292 26207 
18172 43063 40601 40553 40799 
+ 45969 46701 46928 47141 47176 
5164! 54462 58366 53655 57728 
57601 tOna 600940 6301 63159 
E2229 60513 69520 70550 70772 71082 
77287 73337 75049 75425 76019 75737 
81552 82208 82831 KG145 87047 
T12 80152 89574 e5125 97051 0924 
G3000 25311 IRAS 00387 
160659 100977 103263 192905 
105297 105462 105497 105977 
103053 11166% 114731 112792 
117747 120327 122078 122543 
124818 125806 128252 128510 
130402 130738 134247 134644 
136825 137102 137225 137709 
140267 140647 143389 145079 
146170 146524 149181 154850 
154534 156775 153134 158490--158896 
111975 1623279 163706 165565 167457 
2624 167032 


100408 
105083 
106238 
116743 
125741 
129480 
135519 
138611 
145959 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


Kwiecień 
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PIĄTEK 

Justyna 

—m—— z m | | 
Ze sportu 
e a | 


Mecz Polska-Czechesłowacja 
odwołauy 

W najbliższą siedziclę miał się od- 
być w Pradze mecz piłkarski Polska— 
Czechosłowacja. Mecz ten jednak nie bę- 
dzie się mógłodbyć, gdyż miaisterstwo 
spraw zagranicznych odmówiło polskiej 
drużynie reprezentacyjnej wydania 
paszportów na wyjazd do Czech. 


Nowy Zarząd 
K. S. Zakrzowianka 


W ub. niedzielę odbyło się doroczne 
Walne Zgromadzenie K. S. Zakrzo- 
wianka, na którym został wybrany ao- 
wy Zarząd w składzie : 

Prezes; Matula Władysław, wiec- 
prezes: Łuczak Karimierz i Kosiarski 
Wład., sekretarz; Sasorski Czesław, 
skarbnik: Szewczyk Rudolf, członkowie 
Zarządu: Wlazło Stanisław, Kaim Wła- 
dysław, Ryszkowski, Grudzień, Błeżnj- 
czyk i Synowiee Kierownik sekcji pił- 
ki nożnej Mieczysław Zakulski zastęp- 
ca Stanisław Wlazło. 


Bieg naprzełaj o mistrzostwo 
Polski 


Męski bieg naprzełaj o mistrzostwo 
Polski odbędzie się w dnin 22 b. m. 
w Krakowie. Trasa wynosi około 8 kim. 
Start i meta na boisku KS. Cracovia. 
Zbiórka zawodników e godzinie 1]'na 
boisku Cracevi gdzie odbędzie się ba- 
danie lekarskie. Od badań zwolnieni 
Są ci zawodnicy którzy przedstswią 
kartę zdrowia nie wcześniejszą niż z 
18 kwietnia br. Start punktualnie 
e godz. 12-tej. 


Z działalmości Z. Z. Z. 
Użyt. Publ. Miej. 


Dzięki przyshylnemu stanowisku 
Pana Prezydenta Miasta Dr. Kaplic- 
kiego udało się naszemu Związkowi 
zerganizować przedstawienia dla pra- 
cowników fizycznych i ich rodzin. Bę- 
dą się one odbywały raz na miesiąc 
w Teatrze Miejskim im. J. Słowackiege 

Pierwsze przedstawienie p. t. 

„PIENIĄDZ TO NIE WSZYSTKO" JĄ 
odbędzie się we wtorek dnia 1 maja 
br. o godz. 19.50. 

Bilety w cenie od 50 gr. do 1 zł. są 
de nabycia w Sekretarjacie Związku. 


DENTYSTA 


Józef BRATT 
Kraków, Starowiślna 52. 


Wykonuje wszelkie prace w za- 

kres nowoczesnej  dentystyki 

wchodzące, po cenach bardzo 

przystępnych. Dla urzędników 

państwowych i samorządowych 

ulgi i na dogodnych warun- 
kach spłaty. 


Wycieczkowicze podpalili las 
pod Krakowem 

W ubiegłą niedzielę około po- 
łudnia w lesie, należącym do 
majątku Henryka Dolańskiego 
w miejscowości Waryś, w po- 
wiecie brzeskim ad Kraków, 
powstał nagle grożny pożar. 

Na ratunek ruszyła cała lud- 
ność tamtejszej wsi tak, że w 
możliwie najkrótszym czasie xdo- 
łano ogień zlokalizować i pożar 
ugaszono. Mimo to jednak pło- 
mienie strawiły doszczętnie 7 
hektarów  ośmioletniego lasu 
sosnowego, powodując szkodę 
w wysokości 8.000 zł. 

W toku badań przyczyny po» 
żaru, ustalono, że według wszel- 
kiego prawdopodobieństwa, po- 
żar lasu spowodowała młodzież 
z gminy Bieńczyce lub Borzęcin, 
albowiem w tym dniu urządzała 
ona wycieczkę do wymienionego 
lasu. 


Z teatru im. J. Słowackiego 

Jutro w sobotę, w związku z 
jubileuszem Wandy Siemiaszko- 
wej, w uczczeniu 45-lecia jej 
pracy scenicznej, ukaże się w 
teatrze im. J. Słowackiego do- 
tąd w Polsce niegrana komedja 
amerykańskich autorów G. S. 
Kaufmana i Edny Ferber „Kró- 
łewska rodzina”. 


KRONIKA 


Morderca Olejniczak przed sądem przysięgłych 


Przed Trybunałem krakow- 
skiego sądu przysięgłych roz- 
począł się wczoraj ostatni akt 
ponurej tragedji, jaka w dniu 
25 maja 1933 r. rozegrała się 
na polach wsi Przewóz pod Kra- 
kowem. 

O godzinie 9 rano wprowa- 
dzono na salę sądową osk. Bo- 
lesława Olejniczaka, ur. w r. 
1908 w Dortmundzie (Niemcy), 
przynależnege do Brzeżan, b. 
studenta U. J. Na stole przed 
sędziami zgromadzono dowody 
rzeczowe, jak: pościel i inne rze- 
czy zamordowanego, Ś. p. Le- 
chowicza, teczkę, w której o- 
skarżony miał ukryte narzędzie 
zbrodni, oraz stary siekacz gos- 
podarski, wyszczerbiony ze śla- 
dami zaschniętej krwi i rdzy. 

Za stołem sędziowskim zasiadł 
przewodniczący s. s. o. Pilarski, 
oraz wotanci: s. s. o. dr. Stuhr 
i s. o. dr. Janicki. W roli oskar- 
życiela publicznego występuje 
prok. dr. Boryczko, oskarżonego 
zaś broni adw. dr. Rappaport. 

Przed rozprawą wylosowano 
12 sędziów przysięgłych i dwóch 
zastępców, poczem sąd przystą- 
pił do odczytania aktu oskar- 
żenia, obejmującego 11 stroa 
pisma maszynowego. 

Jak już powszechnie wiadomo 
Olejniczak oskarżony jest 
o zbrodnię morderstwa, popeł- 
nionego na osobie swego kole- 
gi Ś. p. Stanisława Lechowicza, 
a za ten czyn grozi mu kara 
więzienia od lat pięciu aż do 
dożywotniego, względnie kara 
śmierci. 

Jak wynika z aktu oskarżenia 
osk. Olejniczak poznał się z Le- 
chowiczem w lutym 1933 r. w 
Uniwersytecie Jagiellońskim, w 
którym Lechowicz  studjował 
teolegję. Obaj młodzieńcy za- 
mieszkali wspólnie przy ul. Kon- 
federackiej. Lechowicz był 


człowiekiem skromnym i prosto- 
linijnym, dlatego też, poznawszy 
ujemne cechy charakteru Olej- 
niczaka, począł mu robić wy- 
mówki tembardziej, że Lecho- 
wicz miał dwie „,narzeczone” 
równocześnie. Jedną była Emilja 
Korczyńska z Krakowa, a z 
którą miał nieślubne dziecko, a 
drugą niejaka Muszanka, nau- 
czycielka pod Krakowem. Na 
jtem tle dochodziło między ko- 
|legami do scysyj, wobec czego 
Olejniczak postanowił pozbyć 
się Lechowicza nawet drogą 
gwałtu. W tym celu wyprowa- 
dził go za Kraków rzekomo na 
odpust do Mogiły i na polach 
w Przewozie zamordował go 
skrytobójczo. 

Dokonawszy morderstwa, 
Olejniczak wrócił do Krakowa, 
i zmienił mieszkanie, mówiąc 
przytem, że Lechowicz niespo- 
| dziewanie wyjechał do Wilna, 
jecelem złożenia egzaminów. W 
|dn. 26 maja t. j. w dzień po 
|morderstwie, znaleziono zwłoki 
ś.p. Lechowicza, a policja wkrót- 
ce potem wykryła mordercę, 
aresztując przytem niejaką Ja- 
ninę Pragnąeą, wróżbiarkę wiej- 
ską, która rzekomo była świad- 
kiem zbrodni. Okazało się jed- 
nak, że Pragnąca jest osobą 
umysłowo-chorą i wszystkie jej 
opowiadania były zmyślone. 

W śledztwie osk. Olejniczak 
przyznał się do zabójstwa, po- 
dając jednak, że działał w o- 
bronie koniecznej, albowiem zo- 
stał napadnięty przez Lechowicza 

Po odczytaniu aktu oskarże- 
nia, Olejniczak, na zapytanie 
przewodniczącego, opowiedział 
cichym, lecz stanowczym gło- 
sem, „że nie poczuwa się do 
winy”, poczem rozpoczął opo- 


wieść swego życia, mówiąc przy- 


tem dość chaotycznie, tak, że 
przewodniczący niejednokrotnie 


KRAKOWA 


przerywał mu, nakazując do- 
kładność w zeznaniach. 
Oskarżony opisał swoje życie 
w dzieciństwie i lata szkolne, a 
potem studja uniwersyteckie. Po 


maturze w r. 1928 wstąpił do|$ 


małego seminarjum duchowne- 
go we Lwowie, poczem nie u- 
kończywszy drugiego roku stu- 
djów, wyjechał do dziadka w 
Poznańskiem, aby zapisać się 
na studja w Poznaniu. Gdy jed- 
nak do tego nie doszło, Olejni- 
czak wyjechał do Pińska, a na- 


wał teologię. Wreszcie w maju 


1932 r. porzucił studja teolo- 
giczne i przyjechał do Krako- 


wa i tu utrzymywał się, udzie- 


lając lekcyj. Następnie przystą- 
pił do kościoła narodowego w 
Bonarce i pod jego wpływem 
zamierzał wstąpić do seminar- 
jum prawosławnego. 

Nie przyjęto go jednak, więc 
nadal pozostał w Krakowie i tu 
prowadził dość swobodne życie 
utrzymując bliskie stosunki z 
Korczyńską, która  nakłaniała 
go podobno, aby się z nią oże- 
nił. Potem poznał się z Mu 
szanką zapomocą ogłoszenia, 
które umieścił w pewnem kra- 
kowskim piśmie reklamowem. 
Od Muszanki otrzymywał pie- 
niądze na studja, za co obiecał, 
że pojmie ją za żonę. 

Następnie oskarżony opisał 
moment poznania się z Lecho- 
wiczem, oraz chwile spędzone 
z nim pod jednym dachem, o- 
świadczając przytem, że Ś. p. L. 
był skrytym i nigdy nie mówił 
o swoich bliższych stosunkach. 
Wreszcie oskarżony przystąpił 
|do opisywania zbrodni, obstając 
przytem uparcie że działał w o- 
|bronie koniecznej. 

Dalszy ciąg rozprawy w dniu 
dzisiejszym. 


Zlikwidowanie strajku krakowskich piaskarzy 


Jak już w swoim czasie pi- 
saliśmy, w Krakowie wybuchł 
strajk robotników piaskarskich 
na Wiśle. Dopiero onegdaj po 
kilkotygodniowej walce o umo- 
wę cennikową strajk ten został 
zakończony, podpisaniem przez 
przedsiębiorców nowej umowy 
zbiorowej, określającej warunki 
pracy i płacy robotników pias- 
karskich. 


Nie wszyscy jednak przed- 
siębiorcy chcą dotrzymać wa- 
runków nowej umowy, albowiem 
jak donosi jedno z pism miej- 
scowych, niejaki p. Roman Ma- 
śnicki nie przestrzega umowy i 
sprowadza  niekwalifikowanych 
robotników z poza Krakowa 
mimo, że cały szereg miejsco- 
wych robotników pozostaje bez 
pracy, oraz mimo ustawy, zaka- 


NADZWYCZAJNA OKAZJA 


posiadania wytwornej sukni 


FORMY, modele na suknie, płaszcze, kostjamy, bluzki, szlafroki, pyjamy, 
spódniczki, garderoba dziecinna. 
ARTYSTYCZNY krój fasonów francnskich, angielskich (wszelkie wymiary 
— w prospektach dokładne pouczenia). 
PIERWSZEJ polskiej wytwórniform pod kierownictwem dyplomowanej mi- 
strzyni krawiectwa i modelarki, autorki nowej metody kroju(zna- 
nego i polecanego przoz Komisje Cechowe Warszawy iKrakowa). 
FORMY wykonane na podstawie francuskich i angielskich żurnali są do 
nabycia w księgarniach i składach żurnali. - Ceny bardzo niskie. 
Adres: WYTWÓRNIA FORM K. BOBROWSKIEJ-SWAŁTEK 
Kraków, pl. Matejki 3. 
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|zującej pracy nocnej” nakazuje 
pracować im w nocy i naraża ich 
na niebezpieczeństwo. Skutkiem 
tego więc w nocy z 6 na 7bm. 
o godz. 2-ej wpadł do wody z 
galaru robotnik i tylko dzięki 
interwencji innych zdołał się 
wyrałować. Diatego też robot- 
nicy zwrócili się do p. Inspek- 
tora pracy, aby interwencją swą 
położył kres tym niezdrowym 
stosunkom. 


Grożny pożar wsi 
pod Krakowem 


We wsi Wołkowice, w pow. 
brzeskim, powstał onegdaj gwał- 
towny pożar, wzniecony przez 
dzieci, które bez nadzoru star- 
szych piekły ziemniaki w stodole. 

Pastwą rozszalałego żywiołu 
padło sześć stodół, pięć stajen, 
oraz dwa domy mieszkalno z 
całym dobytkiem. Podczas akcji 
ratunkowej, w której brało u- 
dział kilka straży ochotniczych 
z okolicznych wsi, odnieśli po- 
parzenia czterej ludzie z których 
jednego w grożnym stanie od- 
wieziono do szpitala w Krakowie. 


Śmierć szczurom l! 


Na apel Zarządu miejskiego, 
Kraków w połowie marca br. 
rozpoczął akcję odszczurzania 
miasta, przyczem akcja ta koń- 


czy się w dn. 16 kwietnia. Za-. 


Kampanja odszczurzania, któ- 
irą Zarząd m. Krakowa podjął 
|w trosce o zdrowie obywateli, 
ma już szereg zachęcających 
przykładów z bardzo dodatnie- 


pomocą obwieszczeń przypom-, mi wynikami w Hamburgu, Me- 


odszczurzania i jako jedyny śro- 
dek zalecony, pedano znakomi- 


tą trutkę „Ratopsx*- gwarantu- 


jącą najsilniejsze, bo 100 pro- 
centowe działanie trujące. Naj- 
ważniejszą jednak zaleta „Rato- 
paxu* jest nieszkodliwość dla 
człowieka i zwierząt. 


niano mieszkańcem o ważności djolanie, Tokjo i t.d. Odszczu-| 


rzanie bowiem osiedli ludzkich 
jest ważną sprawą społeczną, w | 
której czynniki rządowe powin-| 
ny współdziałać z uświadomio- 
nem obywatelstwem. 

Oby więc w kończącej się w 
poniedziałek, dn. 16 bm. kam- 
panji odszczurzania mieszkańcy 


Krakowa dali ponowny dowód 
wysokiego poziomu społecznego 
przez rozumną i chętną współ- 
pracę z władzami miejskiemi, 
które poleciły „Ratopax“, jako 
Środek tani, a pewny i wypró- 
bowany. 

Jak się dowiadujemy, trutkę 
„Ratopax“ nabyć można w Kra- 
kowie w firmach: Reim, Rynek 
igl., Bracia Finder Rynek gł., i 
|w drogerji H. Stioll w Rynku 
|Podgórskim, oraz w biurze in- 
formacyjnem  „Ratopaxu” ul. 
Lubicz 40 parter oficyny. 


stępnie do Wilna i tam studjo- | 


Repertnar teatrów krakowskich 


Teatr im. J. Słowackiego 
Piątek : „Ładna historja” 


Co grają w kinach krakowskichi 


Adria: 


„Dziś żyjemy” i „Profesor 
w Kabaracie". 

Apollo „„Pieśniarz Warszawy" 

Atlantic: „Józef w Egipcie" 

Bagatela: „Człowiek-lew'" 

Dem Żołnierza: „Zaginiona żona” 

Promień: „Adjutant jego wysokości” 

Słonko: „Róże Św. Teresy" 

Sztnka: „Jarmark miłości“ 

wit: „Arystokracja podziemi” 

Wanda: „Królowa Krystyna" 


RADIO 


Kraków. Godz. 7 Audycja poranna 
11.40 Przegląd prasy, 11.50 Wiadom 
bież., 11.57 Hejnał, 12.05 Muzyka 
12.30 Dziennik połndn. 15.05 Transm, 
z Warsz. 15.25 Komnnikaty L. O. P.P. 
15.35 Transm. z Warsz. 16.55 Muzyka. 
17.10 Transm. z Warsz. 18.10 Muzyka. 
13.55 Rozmaitości, komnnikaty. 19.16 
„10 minut o teatrze”. 19.25 Traasm. 
z Warsz. 19.47 Transm. z Warsz. 


Nocny dyżnr aptek: 


Apteka pod Białym Orłem Rynek 
A—B 45, Łobzowska 6, pod Św. Kin- 
ga Grzegórzecka 9, pod Złotym Lwem 
łnga 4, pod Mnrzynem Krakowska 19. 


Podgórze pod Koroną Rynek 9. 
Nocne dyżury lekarskie: 


Dr Friedman Henryk, Wrzesińska 3 
tel. 117-79. Dr Kaczyński Henryk, To- 
polowa 42. Dr Kwistkowski Stanisław, 
Pl. Matejki 6, tel. 114-01. Dr Żabiński 
Robert, Syrokomli 3, tel. 182-68. 


Ujęcie włamywacza w piwniey 
przy ul. Madalińskiego 


Ubiegłej nocy dozorca domu 
przy ul. Madalińskiego 8 posły- 
szał zagadkowe szmery i stuka- 
nie, pochodzące z piwnicy, nad 
którą znajduje się sklep cukier- 
niczy Anny Lonowej. 

Dozorca, podejrzewając, że w 
piwnicy znajdują się nieprosze- 
ni „goście“ zawezwał policję. 

Przedstawiciel władz bezpie- 
czeństwa zrewidował piwnicę i 
znalazł w niej niejakiego Józe- 
fa Burowskiego, zam. przy ul. 
Emaus 12, który właśnie prze- 
bijał sklepienie, aby z piwnicy 
dostać się do sklepu, który za- 
mierzał okraść. 

Przy Burowskim znaleziono 
narzędzia do włamania w po- 
staci łomu żelaznego i siekiery. 
Niefortunnego włamywacza od- 
stawiono do aresztu. 


Wstrzymanie eksmisji 
z mieszkań 1-izbowych 


Jak nam donoszą, do Sądu 
Apelacyjnego nadeszło wczoraj 
z ministerstwa dawno oczeki- 
wane zawiadomienie, że w ciągu 
najbliższych dni będzie podpi- 
sane przezP. Prezydenta Rzpli- 
tej rozporządzenie, dotyczące 
przedłużenia moratorjum mie- 
szkaniowego dla bezrobotnych 
do dnia 1 pażdziernika 1934. 

W związku z tą zapowiedzią, 
w dn. 11 bm. sądy grodzkie i 
komornicy otrzymali instrukcję, 
by nie dokonywać eksmisyj i 
wstrzymać będące w toku od- 
nośnie do mieszkań jednoizbo- 
wych, zamieszkałych przez bez- 
robotnych. 


Wstrnąsająca śmierć 


robotnika 
Kopalnia „Janina“ w Libiążu, 
w pow. chrzanowskim, była 


wczoraj w południe widownią 
wstrząsającego wypadku śmier- 
telnego, któremu uleg? 53-letni 
Franciszek Boroń przetokowy z 
Libiąża. 

W krytycznym czasie Boroń 
pracował przy przetaczaniu wa- 
gonów kolejowych z kopalni. 
Nagle podczas spinania wago- 
nów Boroń poślizgnął się i u- 
padł tak fatalnie, że głowa jego 
dostała się między zderzaki i 
została zupełnie  zmiażdżona, 
skutkiem czego Śmierć nastąpi- 
ła momentalnie. 
ou e MZ ZM 

Pięknie pisać nauczysz się 
pewnie i szybko w koneesjono- 
wanej szkole kaligrafji, Staro- 
wiślna 28. Tamże nauka steno- 
grafji, księgowości i pisania na 
maszynach. 

Rozpocząć można codziennie. 
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